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Załoga Państwowego Ośrodka Maszynowego
uj Skroboujie 

podjęła cenne zoboiriązania długofaloire 
i w ezw ała do w spółzawodnictwa  

wszystkie POM-y na Lubelszczyźnie
Załoga Państwowego Ośrodka Maszynowego w  Skrobowie podjęła 

na ogólnym zebraniu w  dniu 1 kwietnia r. b. dla uczczenia pamięci 
Wodza postępowej ludzkości Wielkiego Stalina, długofalowe zobowią­
zania.
Postanow iono m. in. w ykonać 

Plan eksploatacyjny w  100 proc. 
do dnia 30 listopada 1953 r., t.j. 31 
dni przed term inem .

M echanicy rejonow i: Józef W o­
liński, T adeusz R edm erski i  Bole­
sław  Jaw orsk i zobow iązali się u- 
trzym ać w stałej gotowości do koń­
ca b. r. co najm niej 90 proc. parku  
traktorow ego, przez sta lą  i syste­
m atyczną konserw ację  trak to ró w  i 
innych m aszyn n ie  dopuścić w cią­
gu roku do pow ażniejszej aw arii.

Brygadziści: M ieczysław Badzio, 
Tadeusz K ołodyński, H enryk  Soko­
łowski oraz trak torzyści: L ucjan  
Ukrzykowski, Longin Chruściecki, 
W ładysław  W iejak, Józef B ujak, 
Stanisław K ucia, H ojek i inn i zo­
bow iązali się: p rzekraczać systema­
tycznie norm y dzienne i dekadowe 
■We w szystkich kam paniach przez 
adresowanie sprzętu i  p racę  na 
dwie zm iany. S tarszy  m echanik  
Kostrzewski i kierow nik  w arsz ta tu  
Lucjan Ł agutko  zobow iązali się 
wraz z m onteram i i pracow nikam i 
Kazimierzem U rbanem , M ichałem  
W ójcikiem , Janem  Szczepaniakiem , 
E d w a r d e m  Wielepskiin i  Rom anem  
Gwoździem przestawić warsztat na 
produkcję części zamiennych, osz­

czędną gospodarką m etalem  fcokn- 
row ym  i w ytw oram i hutniczym i 
obniżyć koszty włas>ne, zaoszczędza­
jąc  10.000 złotych.

Uczniowie M arian  A ftyka i A n­
drzej Czupora zobowiązali się zbie­
rać system atycznie odpadki złomu 
m etali żelaznych i nieżelaznych, co 
da oszczędność w wysokości 3 tys. 
złotych.

E lek trom onter K azim ierz U rban 
w raz ze swoim pom ocnikiem  zobo­
w iązali się napraw ić  w szystk ie zu­
żyte akum ulatory , p rądnice, roz­
rusznik i itp., doprow adzając je do 
stanu  pełnow artościow ego, co da 7 
tys. złotych oszczędności.

S tarszy  agronom  W ładysław  W iś­
n iew ski i agronom  B ronisław  Wój­
cik zobow iązali się podnieść w y­
dajność z 1 ha zbóż kłosowych 
o 3 q w 10 spółdzielniach produk­
cyjnych (t.j. Elizówka, R udka, Ko- 
złow iecka, Rozkopaczew, W ólka 
S tara , Wola S em icka, P rzypisów ka, 
Serock, K lem entynów , K am ionka i 
Michów). Da to ogółem 576 q  żyta, 
101 q pszenicy, 93 q jęczm ienia, 
235 q ow sa, 21 q rzepaku  więcej 
niż w  r. ub.

Doceniając budowę nowych Pań-*7 L , r • * '  * -l jjo cen iając Duaowę now ycn P an-
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j m echanicy POM Skrobów  —  W oliń- | 
j ski i U rban zobowiązali się. wyszko- i

6-ciu pomocników 
na  sam odzielnych 

tym  sam ym  zasilić 
P aństw ow e Ośrod-

lić do końca br. 
w arsztatow ych 
m onterów , aby 
now opow stające 
ki Maszynowe.

Załoga Państw ow ego O środka 
M aszynowego w  Skrobow ie, w zoru­
jąc  się na osiągnięciach roku  ub ie­
głego, op ierając 9ię na zobow iąza­
niach indyw idualnych  62 swych 
pracow ników  i zobow iązaniach b ry ­
gad je s t p rzekonana, że podjęte 
zobow iązania długofalow e zostaną 
z honorem  w ykonane.

Ogólna w artość podjętych zobo­
w iązań rów na się s<umie 180 tys. 
złotych.

Podejm ując te  zobow iązania, p ra ­
cownicy POM Skrobów  w zyw ają 
w szystkie Państw ow e O środki M a­
szynowe na  te ren ie  w ojew ództw a 
lubelskiego do w spółzaw odnictw a.. „a rmii europejskiej".

W  dniu 3.IV .53 r. spółdzielnia p rc h u k c y jn a  w  S taw ie  (pow . cnetmsKi) 
zakończyła  .'iiewy w iosenne.

Na zdjęciu  w idzim y  członka spóh igielni Jana Gorala w  czasie końcowe­
g o  bronowania zat kanych zbóż. (Foto St. W alczuk).

„Now a wersja”  t . z w . j r o M o ł ó w  dodatkowych”
F r a n c j i

kapitulacją rządu Mayera 
iwobec W aszyngtonu i SSonn

BERLIN (PAP). — Jak w ynika z komentarzy prasy, sprzeczności 
między Francją a Niemcami wach. zaostrzają się coraz bardziej, utrud­
niając wprowadzenie w  życie/ układów w sprawie utworzenia tzw. „ar­
mii europejskiej".
Tygodnik zachodnio - niem iecki 

„Der Spiegel" pisze, że bezpośrednio 
przed w yjazdem  do W aszyngtonu 
prem iera rządu francusk iego  Rene 
M ayera i m inistra spraw  zagr. Bi- 
dault, am basador francuski w  St. 
Zjednoczonych Bon.net zadepeszow ał, 
iż rząd am erykański życzy sobie, aby- 
Francuzi przywieźli ze sobą p ro jek t 
kom prom isu w spraw ie tzw. „proto­
kołów  dodatkow ych" do układów  o

Plenarne posiedzenie
Wojewódzkiego Komitetu Frontu Narodowego

W niedzielę, 12 kwietnia o godz. 10.30 w sali konferencyjnej Pre­
zydium Wojewódzkiej Rady Narodowej w Lublinie przy ul. 22 Lip­
ca 7, odbędzie się rozszerzone plenarne posiedzenie Wojewódzkiego 
Komitetu Frontu Narodowego.

Najważniejszym punktem porządku dziennego będzie referat pt. 
„Rola Stalina w walce narodu polskiego o wyzwolenie, pokój i so­
cjalizm".

W obradach wezmą udział przewodniczący i sekretarze Powiato­
wych Komitetów Frontu Narodowego, posłowie i ich zastępcy oraz 
aktyw Frontu Narodowego.

Właściwe rozłożenie urlopów na okres całego roku
pomoże uj ujalce o rytmiczne mykonyiuanie planu

W ywiad PAP z sekretarzem CRZZ —Irenq Piwowarska
WARSZAWA (PAP.). Jednym z czynników mających poważny 

wpływ na przebieg walki o rytmiczne, codzienne wykonywanie planu 
jest sprawa właściwego rozłożenia urlopów pracowniczych na 
okres całego roku. Zagadnienie to omówiła w wywiadzie udzielonym  
przedstawicielowi PAP — Irena Piwowarska, sekretarz Centralnej 
Rady Związków Zawodowych.

W dniu  29 m arca 1953 r. w  D om u  
G órnika w  Sosnow cu odbył się I J 
zjazd  a k ty w u  racjonalizatorskiego  
resortu górnictw a. W zięli w  n im  I, 
udział przodujący racjonalizatorzy, f m asam i 
technicy racjonalizacji oraz naczel­
n i inżyn ier oh) ie w szys tk ich  zakładów  
podległych M in isterstw u  Górnictwa.
O bradom  przew odniczył w icem ini­
s te r  górnictw a inż. Bolesław  K ru­
piński. Na zdjęciu: Podczas przerw y  
to obradach w icem in ister inż. Bole- 
* ła w : K rup iński w  rozm ow ie z czo­

łow ym i racjonalizatorami.
C AF  — fot. R yte l

— Jak i w p ływ  m a racjonalne  
rozłożenie urlopów  na rytm iczną  
w a lkę  o plan?
— W ciąż w zrasta jące  zadania 

produkcyjne, jak ie  s taw iają  przed i 
p racu jącym i poszczególne 

etapy  P lan u  6-letniego, w ym agają  
od załóg robotniczych stałego po­
głębiania i rozszerzania form  w al­
ki o p lan. W w alce tej — jeżeli ma 
ona dać  dobre w yniki — trzeba 
w ykorzystać w szystkie nasuw ające 
się możliwości. Jedną  z n ich jes t 
w łaśnie rac jona lne  rozłożenie u r ­
lopów załogi.

W w ielu  zak ładach  przem ysłu  
m etalow ego, w łókienniczego, h u tn i­
czego, chem icznego i w innych ga­
łęziach gospodarki p racujących 
niesezonowo, jedną  z pow ażnych 
przyczyn n iew ykonania p lanu w 

j lipcu i sierpn iu  ub. roku  by}» fakt, 
i że zbyt duży p rocen t załóg znajdo­
w ał się w  tym  okresie na u rlo ­
pach. Tak np. w  n iektórych zakła­
dach w łókienniczych, m etalow ych 
i chem icznych, a także i w innych 
gałęziach gospodarki, na urlopach 
znajdow ało się w  tym  okresie aż 
25 proc. załogi. Część stanow isk  ro- 

j boczych była nieobsadzona. N aw et 
j praca w  godzinach nadliczbow ych, 

W czasie postoju  „Batorego“ w  B o m -1 Pow°du jąca  zw iększenie kosztów 
baju  z in ic ja tyw y koła ZM P zorga- y1 asn.ych p todukcji i niezgodna z 
n izowano spo tkanie załogi z  postę- : in teresem  pracow nika, n ie  m ogła w 
po w ym  pisarzem  h indusk im  R aj i sy tuacji u ra tow ać planu. T ak 
M u lk  A nandem , zn a n ym  czyteln i- j w ięc dośw iadczenia ub, roku w yka- 
kom  polskim  z książek  „W ielkie ser- \ żują, że rac jonalne  rozłożenie urlo- 
ce‘ i ,,Kulis". Na zdjęciu: Rai M ulk  I pów ma poważny, a naw et w  nie- 
A nand  (w  środku) w  śród członków  j  k tórych  w ypadkach decydujący 

załogi „Batorego"-. j w pływ  n a  ry tm iczne w ykonyw anie
C AF  — fo t. K o syca rz ! p lanu.

— Co je s t n a jczęstszym  źró­
dłem  niew łaściw ego w y k o rzy s ty ­
w ania urlopów?
— Aby odpowiedzieć na  to py ­

tanie, trzeba przypom nieć, że w 
niek tórych  zakładach p racy , mimo 
istn iejących przepisów , k ierow nic­
tw a nie opracow ały dotychczas p la ­
nów urlopów . S y tuacja  taka  is tn ie ­
je  np. w  Z akładach „A via“ w  W ar­
szaw ie, w  W arszaw skiej Fabryce 
M otocykli i w innych. U dzielanie 
pracow nikom  urlopów  odbyw a się 
tam  chaotycznie. D ecydują o tym  
kierow nicy poszczególnych w ydzia­
łów, k tórzy  uw zględniają tylko 
potrzeby swojego odcinka p roduk ­
cji, n ie zaś potrzeby całego zak ła­
du pracy. D latego najczęstszym  po­
wodem złego w ykorzystyw ania u r­
lopów je s t niew łaściw y stosunek 
do tego w ażnego zagadnienia d y ­
rekcji zakładu pracy.

— C zy przypadkow e, bezpla- 
now e przydzielanie urlopów  nie 
szkodzi in teresom  robotnika?
— Oczywiście, b iurokratyczne, 

chaotyczne przydzielanie urlopów  
pow oduje, że robotnik  często do­
w iadu je  się o term in ie  swego urlo­
pu w ostatn iej chw ili. Nie ma on 
w tedy możliwości w ystaran ia  się o 
wczasy lub zorganizow ania sobie 
w ypoczynku w  inny sposób. W ar­
to  przypom nieć, że u rlo p  w ypo­
czynkow y w sezonie zim owym czy 
w iosennym  da je  robotnikow i m ożli­
wość rów nież dobrego, zdrowego 
w ypoczynku i większ*ą niż w in­
nych m iesiącach możliwość w yjaz­
du na  w czasy. \¥ roku  ubiegłym  
F undusz  W czasów Pracow niczych

w ykonał sw ój p lan  ty lko  w  2-ch 
m iesiącach roku  — w lipcu i s ie rp ­
niu. W pozostałych m iesiącach niei 
w szystkie m iejsca w czasowe zosta­
ły w ykorzystane.

W skali rocznej z pow odu złego^ 
rozłożenia u rlopu  nie skorzystało 
z w spaniałych możliwości pobytu w 
górach, uzdrow iskach i ' innych 
m iejscow ościach klim atycznych 
w iele tysięcy osób. W szystkie te  
p rzykłady św iadczą w ym ow nie, że 
p lanow e w ykorzystanie u rlopu  jes t 
z w ielu w zględów  bardzo korzyst­
ne d la robotnika, a  co n a jw ażn ie j­
sze jes t niezbędne dla rytm icznego 
toku produkcji zakładu, którego 
je s t on w spółgospodarzem .

— Jakie są* zadania zw iązków  
zaw odow ych  w  w alce o należyte  
rozplanow anie urlopów  pracow ­
niczych?
— Zw iązki zawodowe, a przede 

w szystkim  rady  zakładow e i mężo­
w ie zaufan ia , pow inni trak tow ać 
spraw ę urlopów  jako  jedną z w aż­
nych form  w alki o p lan , a rów no­
cześnie w alki o podniesienie w a­
runków  bytow ych człow ieka pracy 
— jedynego w ykonaw cy planu. 
T rzeba, aby  ogniw a związkowe do­
pomogły adm in istrac ji, k tóra  odpo­
w iedzialna je s t za w łaściw e rozło­
żenie urlopów , w opracow aniu rocz­
nego planu zgodnego z obow iązują­
cym i przepisam i. A ktyw iści zw iąz­
kowi w inni przedyskutow ać z zało­
gami poszczególnych działów  taki 
p lan urlopów, aby uw zględniał on 
z jednej strony potrzeby produkcji, 
a z drttgiej potrzeby i życzenia po­
szczególnych robotników . Nasi ak ­
tyw iści w inni pam iętać, że troska o 
w łaściwe rozplanow anie urlopów 
to p rzejaw  w alki o polepszenie w a­
runków  by tu ' człowieka pracy, w al­
ki, k tó rą  XI Plenum  CRZZ uznało 

j za jedno z najw ażniejszych zadań ! 
zw iązkow ców  na  obecnym  etapie.

W związku z tym — jak  podkreśla 
„Der Spiegel" — Francuzi zgodzili 
się w  Kom itecie Tymczasowym d la 
spraw  „arm ii europejskie j" na zna­
czne ustępstw a i 24 m arca, w  dniu  
w yjazdu Rene M ayera do W aszyng­
tonu, w  pośpiechu „przeredagow ali1'  
tekst „protokołów  dodatkow ych". N a 
decyzję tę  w płynęło rów nież nie­
ustępliw e stanow isko przedstawicie-* 
la rządu z Bonn.

— N iew iele pozostało i  pierwsze 
go tekstu francuskich „protokołów  
dodatkow ych" — pisze „Der Spie­
gel" na tem at te j now ej w ersji‘% 
Mimo, że ta  „now a w ersja" jes t 

przez rządy m ocarstw  zachodnio­
europejskich uw ażana za „ściśle 
ta jną", „Der Spiegel", który m a w ła- 
sne Kontakty w Bonn, om aw ia proto­
koły dodatkow e szczegółowo punk t 
po punkcie.

Ja k  w ynika z tej analizy, z pier­
w otnych postulatów  francuskich  rze­
czywiście nic nie zostało. Początkow o 
F rancja , dom agała się, aby w olno jej 
było wycofać sw e oddziały w ojsko­
we w chodzące w skład  tzw.' „arm ii 
europejskiej" w  celu użycia ich w ko­
loniach — niezależnie od zgody do­
w ództw a w ojsk bloku atlantyckiego. 
W „nowej w ersji" protokołów  dodat­
kowych F rancja  zrezygnow ała z tego 
żądania.

Również inne postulaty Francji za­
w arte  w  pierw szej w ersji „protoko­
łów dodatkow ych" nie są  w  nowej 
w ersji uwzględnione.

Z obrad 
Z g r o m a d z e n ia  
O g ó ln eg o  NZ

NOW Y JO R K  (P A P ). 8 k w ie tn ia  od ­
b y to  się  p o s ie d z e n ie '  p le n a rn e  Z g ro m a . 
d zen ia  O gólnego  N aro d ó w  Z jednoczo ­
n y c h , n a  k tó ry m  o m a w ia n o  u c h w alo ­
n y  p rz e z  K o m is ję  P o li ty c z n ą  p ro je k t  
re z o lu c ji W y su n ię te j p rz e z  d e le g a c ję  
a m e ry k a ń sk ą  i 13 in n y c h  k ra jó w . R e­
zo lu c ja  ta  z aw ie ra  m . in . a p ro b a tę  
d z ia ła ln o śc i K o m is ji R o zb ro jen io w ej 
ONZ.

P rze d s taw ic ie l ZSRR, A. W y szy ń sk i 
z łoży ł p rz e d  g lo so w an iem  k ró tk ie  o św ia - 
d e z rn ie , w  k tó ry m  s tw ie rd z ił,  że d e le ­
g a c ja  ra d z ie c k a  będzie  g ło sow ała  za  r e ­
zo lu c ją , je ś l i  z o s tan ie  z n ie j  u s u n ię ty  
u s tę p  z a w ie ra ją c y  a p ro b a tę  dz ia ła ln o śc i 
K o m is ji R o zb ro jen io w a) i pow oiarr.e  s ię  
n a  u c h w a lo n ą  p rzez  VI se s ję  Z g io m a . 
d zen ia  O gó lnego  re z o lu c ję  w  te j  spira- 
w ie.

A. W yszy ń sk i w ezw a ł Z g ro m ad zen ie , 
by  p o p a rło  popraw !*! ra d z ie ck ie  i o -  
św iad czy t. że je ś li  Z g ro m ad ze n ie  p rz y j-  , 
m ie  te  p o p ra w k i, to  m ożna będzie  o - 
s iąg n ą ć  p o ro z u m ie n ie  co do p o zo sta ły c h  
i s to ‘n y ch  p u n k tó w  re zo lu c ji.

P rz e d s ta w ic ie l Indone-iti S o ed żarw o  po 
p a r ł  s tan o w cz o  p o p ra w k i rad z ieck ie .

P rze d s taw ic ie l A nglii G lad w y n  J e b b  
zgodził s ię  na p o p ra w k ę  ra d z ie ck a , d o ­
ty cz ącą  u sun ięc:'a  z re z o lu c ji p u n k tu  
z aw ie ra ją c e g o  a p ro b a tę  dz ia ła ln o śc i K o. 
m is ji R o zb ro je n io w e j, n ie  zgodził s ię  n a ­
to m ia s t na u s u n ięc ie  p u n k tu  z aw ie ra ­
ją c eg o  p o w o ła n ie  się na re z o lu c ję  VT 
ses ji Z g ro m a d ze n ia  O gólnego  N a ro d ó w  
Z jed n o c zo n y ch .

D e isg a t s ta n ó w  Z jed n o czo n y ch  G rosa 
o d rz u c ił o b ie  p o p ra w k i d e leg ac ji r a ­
d z ie ck ie j.

P rz e d s ta w ic ie le  R ep u b lik i U k ra iń s k ie j , 
In d ii ,  L ib an u , A rg e n ty n y  i  S y rii po ­
p a rli s tan o w isk o  d e le g ac ji ra d z ie c k ie j; 
n a to m ia s t p rz e d s ta w ic ie le  B razy lii, p e -  
ru , A u stra lii i K o lu m b ii p rz y łą c zy li s ię  
do s ta n o w isk a  A nglii.

W g ło so w an iu  p ie rw sza  p o p ra w k a  ra ­
d z ieck a  zo sta ła  u c h w alo n a  p rzez  Z g ro ­
m a d z en ie  bez sp rzec iw u . D ru g a  p o ­
p ra w k a  zes ta la  o d rzu c o n a  w ięk szo śc ią  
.1.3 g łosów  p rz e c iw k o  10. 13 d e le g ac ji 
w strz y m a ło  się  o d  g łosu .

P u n k t  z a w ie ra ją c y  p o tw ie rd z e n ie  r e ­
zo lu c ji V I ses ji Zgi omaćłzeryia z o sla l 
u c h w alo n y  38 g ’o :« m i p rz e c iw k o  « 
p rz y  16 w s trz y m u ją c y c h  się  od  g łosu .

C ałość * rezo ’uo1i zosta ła  u c h w alo n a  52 
g łosam i p rz ec iw k o  5. 3 d e le g a c je  W itirzy 
m a ły  s ię  od  g łosu .
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Dalszy krok na drodze do porozumienia
Obie strony u ymieniły liczby chorych i rannych jeńcóin

p o d l e g a j ą c y c h  r e p a t r i a c j i
PE K IN  (PAP.). K orespondent agencji Nowych Chin donosi, że na  

trzecim  kolejnym  zebran iu  oficerów łącznikowych w  Panm undżonie 
dn ia  8 bm. uczyniono dalszy krok naprzód n a  drodze do osiągnięcia 
porozum ienia w spraw ie w ym iany chorych i rannych  jeńców  w ojen­
nych. Obie strony  w ym ieniły w przybliżeniu liczby chorych i  rannych  
jencow  podlegających repa triac ji piteez Panm undżon.
Szef koreańsko  - chińsk iej grupy

oficerów  łącznikow ych, gen. L i 
Sen-czo zapow iedział rep a triac ję  na 
s tronę  am ery k ań sk ą  około 600 cho­
rych i ran n y ch  jeńców  w ojennych 
przebyw ających  w niew oli k o reań ­
skiej a rm ii ludow ej i u  ochotników  
chińskich. W liczbie tej je s t około 
450 K oreańczyków  i około 150 jeń ­
ców narodow ości am erykańsk ie j i 
innych. Gen. L,i San-czo stw ierdził, 
ze jeńcy  ci są k lasyfikow ani w e­
d ług narodow ości i  że ostateczny  
podział u sta lony  zostan ie  m ożliw ie 
na jrych le j.

K o n trad m ira ł D aniel, szef am ery ­
kańsk iej g rupy  oficerów  łączniko­
wych, stw ierdził, że s trona  am ery ­
kańska re p a tr iu je  700 chorych i 
rannych  C hińczyków  oraz 5.100 
K oreańczyków  znajdu jących  się w 
niew oli am erykańsk ie j.

Dnia 7 kwietnia wyjechała * Moskwy 
Ęr-upa r e d a k to ró w  a m e ry k a ń s k ic h  g a z e t 
p ro w in c jo n a ln y c h , k tó r a  b a w iła  o s ta tn io  
*  s to lic y  ZSRR. P o d c z a s  p o b y tu  «w Mb- 
skw ie r e d a k to r z y  a m e ry k a ń s c y  o g lą d a l i  

rrilasto  o r a z  z w ied za li m ie js co w e  te a t r y ,  
in s ty tu c je  n a u k o w o -o św ia to w e  1 p r z e d ­
s ięb io rs tw a  p rz e m y sło w e . Na d w o rc u  

U ia to ru sk im  r e d a k to ró w  a m e ry k a ń s k ic h  
wegnali p r z e d s ta w ic ie le ' p r a s y  r a d z ie c ­

k ie j.
*

Prasa donoel, że 7 bm. rozpoczął się
p rz e d  s ą d e m  w A b id ja n  o s ta tn i  z 8 p r o ­
cesów  w y to c zo n y c h  400  d z ia łac z o m  A fry ­
k a ń s k ie g o  Z rz e s z e n ia  D e m o k ra ty c z n e g o  
KDA). a re s z to w a n y m  w n a s tę p s tw ie  

^■ w aw ych  w y d a rz e ń  n a  W y b rz e ż u  K ości 
S łon iow ej z e  s ty c z n ia  1949 1 z lu te g o  
1950 ro k u , s p ro w o k o w a n y c h  p rz e z  w la - 
Izo k o lo n ia ln e . P o d c z a s  ty c h  w y d a rz e ń  
-g in ę ło  50 M u rz y n ó w .

P r z e d  e ą d e m  s ta n ę ło  IB oskarżonyeh. 
K tórzy  by li Ju ż  s ą d z e n i  w m a rc u  1950 r  
i s k a z a n i  n a  k a r y  o d  6  m ie s ię c y  d o  5  l a t  
w ięz ien ia . /  . ,

W iadom o dobrze — podkreśla  ko ­
responden t agencji N owych C hin— 
że w  przeciw ieństw ie do hu m an i­
tarnego  trak to w an ia  jeńców  w o­

je n n y c h  p rzebyw ających  w n iew o­
li u koreańsk ie j a rm ii ludow ej i u 
chińskich ochotników  ludow ych, 

| liczni koreańscy  i chińscy jeńcy  
i w ojenni zostali zam ordow ani lub 

zran ien i na Kożedo i w  innych  a- 
m erykańsk ich  obozach jenieckich. 
W edług n iekom pletnych  danych  
dow ództw a am erykańsk iego  i M ię­
dzynarodow ego C zerw onego K rzy­
ża, w  okresie  od podjęcia rozm ów
o rozejm , tzn. od lipca 1951 r., w  
obozach tych  zam ordow ano lub  
zran iono  przeszło 3 tysiące jeńców  
ko reańsk ich  i chińskich.

W toku  dyskusji nad  szczegóła­
m i p rzeprow adzenia  rep a tria c ji 
chorych i rannych  jeńców  w o jen ­
nych  postanow iono zw iększyć li­
czebność policji w ojskow ej u trzy ­
m ującej porządek  w  Panm undżon ie  
w  okresie  w ym iany  jeńców  z 15 do 
30 ludzi po każdej stronie.

G en. L i San-czo zaznaczył, że 
n iew ykonalne  je s t żądan ie strony  
am erykańsk ie j, by tra n sp o rt cho­
ry ch  i ran n y ch  jeńców  w ojennych ' 
odbyw ał się w  zw artych  g rupach , 
z  k tó rych  każda sk ładałaby  się co 
na jm n ie j z 10 sam ochodów, ponie­
w aż obozy jen ieck ie  w  północnej 
K orei są  rozproszone J e s t to  z re ­
sztą n iepotrzebne, gdyż każdy tr a n ­
sp o rt sam ochodow y będzie m iał 
w yraźne  znaki rozpoznaw cze, a  o- 
b ie  strony  inform ow ać będą z gó­
ry  o czasie i tra s ie  p rze jazdu  oraz 
m iejscach  postoju. Gen. Li San- 
czo zapow iedział, że zgfosi zrew i­
dow any p ro je k t przepisów  w  sp ra ­
wcie tak ich  in form acji, uw zg lęd ­
n iających  a k tu a ln e  w arunk i.

O bie strony  porozum iały  się rów ­

nież w  sp raw ie  w yznaczenia ofice- j 
rów  sztabow ych, którzy  op racu ją  j 
szczegóły n a tu ry  ad m in is tracy jne j, j 
podczas gdy grupy łącznikow e bę- j 
dą om aw iały  głów ne zagadnienia, j 
N iezw łocznie po zebran iu  g rup  
łącznikow ych oficerow ie sztabow i 
obu stron  odbyli p ierw sze posie­
dzenie, By um ożliw ić jednoczesne | 
zeb ran ia  p lenarne  obu g ru p  i ze- j 
b ran ia  oficerów  sz.abow ych, po­
stanow iono  u itaw ić  obok paw ilo ­
nu głów nego dodatkow y nam iot.

R okow ania kon tynuow ane będą 
w czw artek  9 bm.

LONDYN (PAP). J a k  doniósł k o ­
resp o n d en t tok ijsk i agencji R eu­
te ra , podczas rokow ań  w  P a n ­
m undżonie d n ia  7 bm. p rzed s ta ­
w iciele dow ództw a w ojsk  ONZ 
p rzy ję li p ropozycje  s tro n y  kore- 
ańsko-ch ińsk iej w  sp raw ie  szero­
kiej w ym iany  chorych  i  ran n y ch  
jeńców  w  K orei.

P ropozycje  te  zgłoszone zostały  
zgodnie z a r t . 109 i 110 K onw en­
cji G enew skiej o jeńcach  w o jen ­
nych. A rt. 109 p rzew idu je  bezpo­
średn ią  w ym ianę ciężko chorych  1 
ran n y ch  jeńców  w ojennych , zaś 
a rt. 110 — podział jeńców  w o jen ­
nych n a  k a teg o rie  i p rzekazan ie  
k ra jo w i n eu tra ln em u  jeńców  w o­
jennych , w  tych  w ypadkach , k iedy  
może to  przyczynić się do p o p ra ­
w y ich s tan u  fizycznego lu b  p sy ­
chicznego.

J a k  po d a je  to k ijsk i ko resp o n d en t 
agencji R eu tera , po rokow an iach  z 
dn ia  7 bm . głów ny oficer łączn iko­
wy. dow ództw a w o jsk  ONZ k o n tr ­
ad m ira ł D aniel ośw iadczył, że s ta ­
now isko stro n y  k o reańsko  - ch iń­
skiej je s t „to danej chw ili w ielce  
zachęcające".

D aniel zaproponow ał, by  każda 
ze stron  u tw orzy ła  kom ite ty  o fice­
rów  łącznikow ych d la  sp recyzow a­
n ia  szczegółów n a tu ry  ad m in is tra ­
cyjnej. S trona  koreańsko-chińflka 
przyrzek ła , że rozpa trzy  propozycję 
D ahiela. " '

■ć& ijAo w u  n ó w -
f M c O  D Z I E N M i i  f t k  | t f

li&sk c o  G O D Z IN P @ te r a »
G A RBA RN IE PRZEKROCZYŁY PLAN  KW ARTALNY

Skończył się p ierw szy k w a rta ł czw artego  roku P lan u  6-letniego. 
P rzypadające n a  ten  czas zadan ia  p lanow e załogi L ubelskich  Z akła­
dów  G arbarsk ich  zrealizow ały  z nadw yżką. M iesięczny plan na ma­
rzec został wykonany w  107,4 proc., a p'.an kwartalny w  108,3 proc. 
U podstaw  tego zw ycięstw a na  froncie w alki o  rea lizac ję  p lanu  leży 
bardzo dobra rytm iczność p rodukcji, ch a rak te ry zu jąca  pracę w  za­
kładzie w  ciągu całego kw arta łu . Okoliczność ta  jes t szczególnie god­
na podkreślen ia  ze w zględu n a  pow szechne jeszcze w  naszych zak ła­
dach przem ysłow ych n a ru szan ie  zasady rytm iczności.

Poniżej podajem y dw ie  tabele  ilu stru jące  zachow anie ry tm iczno­
ści produkcji m iesięcznej w  m arcu  i ogólnej w pierw szym  kw artale.

Marzen 1D53

I  dełHKia
II  dekada

II I  dekada

p lanow any  procen t 
p lan u  m iesięcznego

, 31%
35%
34%

Średnio na przestrzeni kwartału
p lanow any procent 
p lan u  m iesięcznego

I dekada 30,7%
II dekada 35,2%

III dekada 34,1 %

w ykonany  procent
p lanu  m iesięcznego

32.8%
39.4%
35,2 %

wykonany procent 
planu miesięcznego

32,3%
37,5%
30,5%

W p ierw szym  k w arta le  b r. szczególnie cenne  zasługi d la  p roduk­
cji położyli n iżej w ym ienien i pracow nicy, którzy w  rea lizac ji podję­
tych  przez załogę zobow iązań uzyskali najlepsze  w ynik i:

Zakład Nr 1 — W dziale  mokrym szorownicy: Stanisław  Przy­
był i Stanisław  Paw łow ski, w yrab ia jący  po  145 proc. normy, w  dzia­
le w łaściw ego garbowania: Stanisław W awrzyńczyk — 156 proc. 
i Antoni Baran — 145 proc. normy, w  dziale wykończalni podeszwo- 
wej: A ntonina Nowak i Bazyli Rajko — po 133 proc. normy.

Zakład Nr 2 — W dziale mokrym: Stanisław  Puszka — IM proc. 
normy oraz Stanisław  Klusek i Jan Ciepiel — po 150 proc. normy, 
w dziale w łaściwego garbowania Józef Gnieciak, wyrabiający 165 
proc. normy, Stanisław Kowalski — 145 proc. normy, w  dzia le  w y- 
kończalni: Bronisław Sieńko i Stefan Jarecki, obaj po 130 proc. nor­
my.

W zakresie oszczędnej gospodarki paliwem  w  zakładzie  ̂Nr 1 
i Nr 2 wyróżAili się palacze: Jan Michalak i Stanisław  Mączka, któ­
rzy  realizując zobowiązania podjęte na apel Pieczyńskiego ze Szczeci­
na zmniejszyli zużycie w ęgla w  marcu o 2000 kg.

© «# Wilsona di a planu „W u lk a n "

Herbert Hoover „ratuje”  Polskę
A nglia godzi się na istnienie polskiego państwa — pisze 

znany burżuazyjny h isto ryk , S tan isław  K utrzeba  — 
ale nie pragnie, by to państwo było w ielk ie i silne'* („Kon­
gres, T ra k ta t ' i  Polska*'). N ie chcieli silne j, n iepodległej 
Polski a n i L lcyd  George, an i s ta ry  „tygrys" — Clem enceau, 
an i „szlachetny '1 i „hum anitarny" W ilson. Potrzebne im 
było słabe, bezbronne, k a rłow ate  państew ko, k tó re  m ocna 
bezkarn ie  grabić, k tó re  po tu ln ie  będzie spełn iało  rozkazy 
im perialistycznych w ładców  E uropy i  A m eryki. P o trzebna 
im  oyła n ie  Polska suw erenna, lecz P o lska  — część sk ła­
dowa tsiw. „kordonu san itarnego", k tó ry  by odgradzał k a ­
p italistyczną E uropę od rew olucyjnej R osji, baza w ypado­
wa przeciw ko K rajow i Rad.

T ra k ta t W ersalski spehnił te  dezy d era ty  „w ielkiej tró j­
ki". Pow sta ła  Po lska znacznie okro jona, pozbaw iona w aż­
nych, przem ysłow ych terenów  Śląska. M iędzynarodow a fi- 
n an sje ra  ruszy Ja z m iejsca na  podbój now ego „niepodle­
głego" państw a.

P ierw si w ystartow ali, u tuczen i n a  w ojnie, n a js iln ie js i z 
rabusiów  im perialistycznych — m onopoliści am erykańscy . 
Na czele tej ofensyw y do la ra  s tan ą ł późniejszy prezyden t 
S tanów  Zjednoczonych H erb e rt IIoover, pełn iący w ówczas 
funcję szefa am w ykanak iego  K om itetu  Pom ocy Europie, 
ARA (A m erican R elief A dm inistrataon).

MR. KELLOG MIANUJE RZĄD
P ięknie i w zruszająco p isała  o  H ooyerze polaka prasa  

reakcyjna. W ychw alano „szczodrość" businessm anów  am e­
rykańsk ich , ich „w ielkoduszną" i „bezinteresow ną" pomoc 
dla Polski, w ystaw iano im perialistycznej AmtAyce św ia­
dectw o „w spaniałom yślności" i „idealizm u". Ten m it o Hoo- 
verze  k u lty w u je ‘po dziś dzień p ropaganda im perialistyczna.

' N iedaw no „Polacy" z „W olnej E uropy" w jednej z audyc ji 
’ m ówili z tk liw ością o „św ietlanej postaci" H ooyara, tw ie r­

dząc, że był to „człowiek wrażliwy na nieszczęścia ludzkie, 
szczery przyjaciel" Polski.

Czym w  istocie byłia rozrek lam ow ana „pomoc" am ery ­
kańska? Ja k a  była rzeczyw ista roba „dobroczyńcy" i  „fi­
lan tropa" H erb e rta  H oovera?

Posłuchajm y co mówi o działalności ARA sam  H oover 
l jogo najb liżsi w spółpracow nicy „Moim zadaniem — pi­
sze szef ARA w sw ych pam iętn ikach  — było chronić słabą 
roślinkę demokracji (tzn. kapitalizm  — przyp. W.B.) w Eu­
ropie przeciw groźnym podmuchom tych czasów i ich moż­
liwym skutkom w postaci anarchii i komunizmu". T e „gro­
źne podm uchy" nie om inęły rów nież Polski, gdzie, jak  no­
tu je  Hooyer. „komuniści zaczęli zasiewać ziarno rewolucji".

A by Polska m ogła stać się fo lw arkiem  kupców  i ban­
kierów  am erykańsk ich , aby dyw idendy mogły n iep rzerw a­
nie płynąć do kas pancernych Wall S treet. trzeba było 
>kiełznać m asy ludowe, rozpraw ić się z ruchem  rew olucyj- 
lym . T rzeba było powołać w Polsce rząd „silnej ręki" Za­
przątnęła 6ię koło tej sp raw y  hooverow ska m isja  żywno­
ściowa pod k ierow nictw em  d r  Y em ona K elloga.

4 stycznia 1919 r. K ellog p rzyby ł do W arszawy. K andy­
data  na „męża opatrznościow ego" n ie  trzeb a  było długo 
szukać. R ozejrzaw szy się w sy tuacji, K ellog doszedł do 
w niosku, że — ja k  pisze H oover rp „jedyną nadzieją jest 
w yniesienie Piłsudskiego na piedestał..." T ak się też stało. 
D w anaście zaledw ie dni po przyjeżdzie K elloga. P iłsudsk i 
został przez am erykańsk ich  im perialistów  „wyniesiony t»a 
piedestał" naczeln ika państw a, a  P aderew sk i o trzym ał u rząd 
prem iera.

T ak  pow stała  pod eg idą am erykańftoą boałic ja  p tłsud-
czyków i endecji, w ym ierzona przeciw ko ludow i polskiem u. 
T ak  to  w ysłannicy  obcego m ocarstw a m ianow ali sw ój rząd  
w „suw erennej" Polsce.

A le to  był dopiero  p ierw szy  a k t  „/pomocy" am ery k ań ­
skiej. A  chodziło o to, żeby ugrun tow ać „tod“ w  pań stw ie  
i  ustabilizow ać panow anie burżuazji.

Po  to  w ykorzystano  w łaśn ie  pom oc ARA. F ilan trop ia  
była ty lko  w ygodnym  paraw anem . Puszki z konserw am i 
i inne  produk ty  m iały u łatw ić H ooverow i urzeczyw istn ien ie  
w ł a ś c i w e g o  c e l u  a k c j i  ARA. A cel ten był zaiste  
bardzo „szlachetny": chodziło o  to, by pod płaszczykiem  
„pomocy" w targnąć  do naszego przem ysłu, za jąć  kluczow e 
pozycje w  gos.poda.rce narodow ej, zbijać dyw idendy  z w y­
zysku tan ie j siły roboczej i eksploatow ać nasze bogactw a 
natu ra lne . Chodziło o to, ab y  pchnąć nasz k ra j do  zb rod ­
niczej aw an tu ry  przeciw ko R epublice R adzieckiej.

JAK NA FILIPINACH-.
Będąc narzędziem  im perialistycznej ekspansji S tanów  

Zjednoczonych, ARA była jednocześnie w yjątkow o in tra t­
nym  dla A m erykanów  businessem  Polegał on — jak  przy­
znaje  H oover — na tym . aby „uwolnić spółkę zbożową 
(am erykańską — przyp. W. B.) od olbrzymich nagromadzo­
nych nadwyżek" i „użyć każdego dostępnego... sposobu by 
je sprzedać". N ajlepszy i najdostępniejszy  sposób w ynalazła 
w łaśn ie  ARA. S przedaw ała ona p rodukty  żyw nościow e po 
bardzo słonej cenie Polska zapłaciła do m arca 1939 rak u  
za „dary" am erykańsk ie  19 m ilionów  dolarów .

W raz z tran sp o rtam i słono zapłaconej żyw ności przybyła 
do Polski sfo ra  doradców , ekspertów , inspektorów , sp ek u ­
lantów  i pospolitych szpiegów.

„CZEGO SOBIE ZYCZĄ WIELKIE MOCARSTWA..."
G łów nym  celem  ataku „doradców " amerykańskich etał 

się przem ysł węglowy. M ając w  ręku w ęgieł, businessm ani 
am erykańscy 6 taw ali s ię  siłą  rzeczy d y k ta to ram i całego 
przem ysłu. Toteż H ooyer w piśm ie do płk. Hoodiena, kie­
row nika mis,ii am erykańsk ie j do sp raw  węgla, kom uni­
ku je : „Poleciłem pik. Crow porozumieć się z rządem pol­
skim oo do umożliwienia panu k o n t r o l i  n i e  
t y l k o  n a d  w y d o b y c i e  m,  l e c z  t a k ­
ż e  n a d  r o z d z i a ł e m  w ę g l a  w  zagłębiach

Dąbrowskim i Katowickim  po ostatecznym przckaeanhi ich
Polsce** (O rganisation  o f A m erican  R elief in  Europę 
1918— 1919).

M onopoliści am erykańscy  nie poprzestali na k on tro li, za­
głębi w ęglow ych. Z ak res  ich  zain teresow ań  był znacznie 
szerszy. C elem  gospodarczej Inw azji am erykańsk ie j było 
opanow an ie  c a ł e g o  przem ysłu  polskiego. Rząd p ił­
sudczykow sko -  endecki spe łn ia ł gorliw ie polecenia sw ych 
panów  zza oceanu. S przedaw ał w szystko, co ty lko  chcieli 
kupić. T oteż w kró tce n ie  było w  Polsce — ja k  pisze Le­
n in  — „ani jednej fab ryk i, ani jednego zakładu przemy­
słowego, ani jed n e j gałęzi przemysłu, które nie siedziały­
by w  kieszeni Amerykanów** (Dzieła Tom  30, str. 135— 136).

M ając w  kieszen i przem ysł polski i rząd  polski, im pe­
rialiści am erykańscy  m ieli zapew nione polskie m ięso a r ­
m atn ie  d la  organizow anej k ru c ja ty  an tyradzieck iej. A m e­
rykańscy  doradcy  i dyplom aci zdaw ali sobie doskonale 
spraw ę, że m ogą liczyć na  pełne poparcie  rządzącej pił­
sudczykow sko - endeckiej k lik i w  rozpętan iu  w ojny a n ty ­
radzieckiej. W kw ietn iu  1920 r. żołdactwjo P iłsudskiego do­
konało  zbójeckiej napaści na Kra j  Rad.

Jedna  ty lko  p a rtia , K PR P, podniosła glos p ro testu  i obu­
rzen ia  przeciw ko te j grabieżczej w ojnie. „Komuniści pol­
scy —  czytam y w jednej z licznych odezw  K PR P tego 
okresu  — ...potępiają najostrzej tę wojnę toczoną nie w 
obronie niepodległości, lecz w obronie wszechświatowego  
panowania kapitału". W szystkie zaś p artie  burżuazy jne  od 
endecji do praw icow o -  nacjonalistycznej P P S  z en tuzjaz­
mem poparły  w ypraw ę na  K ijów .

LEGENDA A RZECZYW ISTOŚĆ
Jeden z reżyserów  te j w ypnawy, H erbert H ooyer. rozw i­

ja  w  tym  czasie gorączkow ą działalność. Przecież „celem  
jego żyda", jak  sam  stw ierdził, było „zniszczenie bolsze- 
wizmu". W iosną 1920 r. cel ten  w ydał m u się bliski ii osią­
galny. M arzył m u się  pow rót trium falny  do straconych  
w  w yniku  rew olucji pól naftow ych w Rosji Toteż rzuca 
na szalę w ojny  an ty radzieck ie j og iom ne fundusze ARA. 
T en „wrażliwy na nieszczęścia ludzkie" człowiek t>ez 
sk rupu łów  przeznacza środki, zebrane oficjaln ie na wyży­
w ienie dzieci w zniszczonych w ojną k ra jach  Europy, na 
zakup  uzbro jen ia , am unicji, żyw ności dla in terw ency jnej 
a rm ii P iłsudskiego.

Tak opada zasłona u tk an a  z k łam stw  i legend, dziesiątki 
la t szerzonych w okół „pomocy" am erykańsk ie j. Tak to w 
św ietle  a m e r y k e ń s k t c h  d o k u m e n t ó w ,  
oficjalnych enuncjac ji polityków  i dyplom atów  am ery k ań ­
sk ich  u jaw n ia  się  rzeczyw isty cel ..dobroczynnej" akcji 
ARA: p rzekształcen ie  Polski w  kolonię m onopoli am ery ­
kańskich. w bazę ag res ji przeciw ko K rajow i Rad — jedy­
nem u m ocarstw u, k tóre proklam ow ało i urzeczyw istn iło  
praw o narodu  polskiego do  niepodległości, do  wolnego, su­
w erennego państw a.

W. B.
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Dz:ąki pracy racjonalizatorów LFMR zaoszczędziła
iu roku ubiegłym 107,381 zł

’ L ubelska  F ab ryka  M aszyn Rolni- I ich un iknąć". „Czy operację  n ito - 
czych m a już pew ne osiągnięcia w i w ania m ożna zastąp ić  operacją  
dziedzinie m echanizacji robót, o r- j  spaw ania?". „W skaż sposob w yko- 
gan izacji p racy  i u sp raw n ien ia  pro rzystan ia  odpaakow  i braków , k to- 
cesów technologicznych. R ealizacja re  nie dadzą się nap raw ie  . „Ja  
w niosków  rac jonaliza to rów  w LFM R i  należy w ykorzystać m aksym aln ie  
porzez usp raw n ien ie  najbardzie j p ra  | narzędzia  skraw ające?  , a le  do 
oochłonnych procesów  p rod u k cy j- | K lubu  T i R nie w płynęła  dotąd  

‘ ' an i jed n a  w ypow iedź w  te j s p ra ­
wie.

T rzeba przyznać, że w  LFM R  o- 
j.racow ano bardzo  s ta ra n n ie  tem a­
tykę  zagadnień, k tó ry ch  rów nież 
było 12. Jed n ak  tylko- n a  5 w pły­
nęły w nioski rac jonaliza to rsk ie . 
M. in. rac jo n a liza to r l ie n ry k  M i­
łosz zap ro jek tow ał m aszynę o n a ­
pędzie m echanicznym  do k rępow a­
n ia  w ieńców  w ew nętrznych  kół 
m łocarn i MC-85. Podano  także  spo 
sób w ykonan ia  frezow an ia  w ałów  
bębnow ych, sk raca jący  operac ję  tę 
z 70 do  30 m inut.

B ardzo ładn ie  p rzedstaw ia  się 
rów nież p lan  p racy  K lu b u  przy  
LFM R. P ostanow iono w  n im  m. in. 
zorganizow ać w  I k w a rta le  b r. ze­
b ran ie  pośw ięcone om ów ieniu a k ­
cji rac jona liza to rsk ie j z podziałem  
p racy  na  oddziałow e grupy  T i R, 
w ykonać gablotk i, w  k tó ry ch  zn a j­
dow ałyby się m ateria ły  zw iązane 
tem atycznie  ze w spółzaw odnictw em  
i rac jona liza to rs tw em  zakładu , zor 
ganizow ać d la  robo tn ików  odczyty. 
W p lan ie  zn a jd u je  się w praw dzie 
około 15 pozycji, je d n a k  w  ciągu 
trzech  m iesięcy zdołano zrealizo­
w ać zaledw ie dw ie  i  wygłoszono 
C vie pogadanki. N aw et posiedze­
n ia  zarządu  k lubu  z pełnom ocn ika­
m i w ydziałow ym i n ie  odbyw ają  się 
reg u la rn ie . G ablo tk i w iszą, a le  są 
puste  i zakurzone. Ogólnego zeb ra­
nia rac jonaliza to rów  n ie  było od 
daw na. ‘ C złonkow ie K lubu  m ają  
w łasny  lokal, a le  w yposażony ty l­
ko w  rysow nicę.

P ra k ty k a  dow iodła, • że w spólna, 
ko lek tyw na p raca  inżynierów  z ro ­
b o tn ikam i w  dziedzinie usp raw nień , 
d a je  pow ażne rezu lta ty . D latego 
konieczne jest, aby  ożyw ić w  LFM R 
działalność już is tn ie jących  b ry ­
gad inżyn iery jno  - robotn iczych  o- 
ra z  zorganizow ać now e.

N iew ątp liw ie o rgan izacje  p a r ty j­
na  i zw iązkow a m a ją  tu  n iem niej -

nych  podniosła w ydajność p racy  i 
2a.pewr.iia wykonywalnie planów .

W zrost ru ch u  rac jonaliza to rsk ie­
go w  LFM R  odbyw ał się z ro k u  na 
rok. W roku  1951 zgłoszono w 
LFM R 48 w niosków . Z tej cyfry  
w prow adzono do p rodukc ji 26 u- 
sp raw nień , k tó re  przyniosły  fa b ry ­
ce ponad 64 tys. zł. oszczędności. 
W ro k u  następnym  w płynęły  do 
K lubu  T echniki 1 R acjonalizacji 
63 w nioski. R ealizacja u sp raw n ień  
w prow adzonych do p rodukc ji dała  
107.381 zł. oszczędności.

Z astosow any p rzy  p rodukcji m ło- 
e a rń  MC-85 przyrząd do gięcia i 
n acinan ia  szprych kół, pom ysłu d łu ­
goletniego rac jo n a liza to ra  z LFM R 
ślusarza S tan isław a D udy przynosi 
fab ryce  w  każdym  ro k u  35 tys zł. 
oszczędności.

i U spraw nien ie  p ozw ala jące  na  
W ykonanie w e w łasnym  zakresie 
s i t do m łocarń  un iezależniło  fab ry ­
kę  od dostaw  z innych  zakładów . 
Z darzało  się, że k ilkanaście  goto­
w ych m aszyn s ta ło  nieukończo- 
nych z pow odu b rak u  sit. Dzięki 
u sp raw n ien iu  tow. D udy sy tuacja  
tak a  n ie  m oże już pow stać. Tow. 
D uda je s t au to rem  w ielu innych 
jeszcze usp raw nień .

W ydajność p ro d u k c ji w  LFM R 
Wzrosła rów nież w ielokrotn ie po 
zastosow aniu  w p ro d u k c ji w nios­
ków  robo tn ika  W ładysław a Z ieliń ­
skiego. U spraw nien ie  innego rac jo ­
n a liza to ra  — m a js tra  sto larsk iego , 
Ju lian a  Brew ińskiego, polega na 
zm niejszeniu  p rzek ro ju  belek  do 
ra m  k ieratów . P rzynosi ono zak ła­
dow i rocznie 20.916 zł. oszczędności. 
D zięki pom ysłom  kow ala W alente­
go Fedorow icza ł dyspozytora  Do- 
b rosław a Kozłow skiego, sko n stru o ­
w ano przy rząd  do gięcia środkow ej 
części w sporn ika ty lnego  m łocarni. 
N iedaw no rów nież m odelarz  Mie­
czysław  C zachorow ski podał cenny 
w niosek w ykonania  p rzy rządu  do 
k rępow an ia  u chw y tu  podsiew acza 
górnego m łocarni.

W  osta tn im  okresie K lub  T echni 
k i  i R acjonalizacji w  LFM R  rozpa­
trzy ł 18 w niosków  rac jo n a liza to r­
skich, k tó re  zasto su je  się w  p ro ­
d u k c ji jeszcze p rzed  1 m a ja  br. 
Je d n a k  m im o w szystko zby t mało 
u w ag i zw raca  się na  popu laryzację  
ru c h u  rac jonaliza to rsk iego  .w  
LFM R, chociaż is tn ie ją  k u  tem u 
bardzo  dogodne w arunk i.

N a podstaw ie rozm ów  przepro ­
w adzonych z przedstaw icielam i 
K lubu  T i R, kom órki w ynalazczo- 
4ci, rac jona liza to ram i oraz tech n i­
kam i, w reszcie na podstaw ie p la ­
nów  k lubu , m ożna stw ierdzić, że 
is tn ie ją  jeszcze w LFM R niew yko­
rzy s tan e  m ożliwości w  tej dziedzi­
nie. O pracow ano w praw dzie  plan  
p racy  K lubu  na I k w arta ł i tem a­
tykę  zagadnień  oraz zredagow ano 
12 p y tań  d la  robotników , ja k  np.: 
„W skaż czynności, k tó re  sp raw ia ją  
ci najw ięcej trudności i ja k  należy

sze zad an ia  od k ierow nic tw a za­
k ładu , K lu b u  T  i R, czy też b rygad  
inżyn iery jno  - technicznych. R ada 
Z akładow a z L FM R  n ie  om aw ia 
sy stem atyczn ie  sp raw  rac jo n a liza ­
c ji na  sw ych posiedzeniach i n ie  
w ysłuchu je  sp raw ozdań  p rzedsta ­
w icieli K lubu  T echniki i R acjona­
lizacji, m im o że jej pom oc d la  K lu ­
bu  i je j udzia ł w  zain teresow an iu  
p racą  rac jo n a liza to rsk ą  całej zało­
gi może być najw iększy . N iew ątp li 
w ie b łąd  ten  ra d a  zak ładow a po­
s ta ra  się usunąć, rozszerzając ruch  
w ynalazczości p racow niczej n a  te­
re n  całego zak ładu .

D. M.

Zobowiązania spółdzielcom iu Łazoiuej
zostaną uiykonane

W ieczorna cis?a zaległa  n a d  p o ­
lam i, jed y n ie  koło  spó łdzielczych 
zabudow ań  w  Łabowej p an o w ał 
ruch . Z jeżdżały  z po la  z g łuchym  
łosko tem  tra k to ry , oborow i zada­
w ali paszę b y d łu  i trzodzie, pojono 
i w ycierano  słom ą w ynrzężone ko­
nie.

W  oknach  spółdzielczych  dem ów  
w esoło ja rz y ły  się  św ia tła .

n iósł się ł  policzyw szy w zrok iem  
zebranych  rzek ł półgłosem :

—  No, to  ju ż  w szyscy. M ażem y 
zaczynać. — I  odgarnąw szy  z czo­
ła  ko sm y k  sp ad a jący ch  k ru czy ch  
w łosów  rozpoczął, głosem  donoś­
nym ,

—■ Chodzi o to  proseę ja  w as, że
należałoby  pod jąć  w spó łzaw odni­
c tw o  d ługofalow e. N ie będę  tu  w y-

W spółdzielczej św ietlicy radzili: g łaszał re fe ra tu , ale pow iem  ta k  po
przew odniczący  spó łdzieln i M aty ­
sik, k sięgow y A ncygier, b ry g ad z i­
s ta  P rzy b y ła , k ie ro w n ik  W ydzia łu  
P o litycznego  PO M  L izu t i 2 człon­
ków  zarząd u . P rz e s ia d a ją c  zosta­
w ienia, rapo rty , pro tokoły , sp raw o ­
zdania, p o ró w n u jąc  um ieszczone na 
n ich  cy fry  d y sk u to w a li n ad  p o d ję ­
c iem  d ługofalow ego  zobow iązania.

U cichł ło sk o t tra k to ró w , kcło  
obo ry  p anow ała  ju ż  g łęboka cisza, 
k ied y  do  św ie tlicy  zaczęli się scho­
dzić spółdzielcy. Szli p ro s to  o d  p ra ­
cy. W  gum ow ych  b u tach , w  zak u ­
rzonych  u b ra n ia c h  w chodzili d z ia r­
sko  ro zs iad a jąc  się  w  k rzesłach . 
S am  przew odn iczący  m im o że p rzy  
b y ł tu  dużo w cześniej m ia ł n a  so­
bie zak u rzo n ą  naw ozem  sz tucznym  
w a to w an ą  kapo tę .

S iedząc obok  L iz u tą  po  ra z  n ie 
w iadom o k tó r y  p rzeg ląd a ł rozło­
żone p rzed  n im  p ap ie ry , spog ląda­
jąc  od czasu do czasu n a  pow oli 
zapełn ia jącą  się  salę. W reszcie pod-
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W celu umożliwienia nam regularnej wysyłki instrukcji 
listów i „Korespondenta" —  prosimy o podawanie nam 
do wiadomości każdorazową zmianę adresu.

R e d a k c j a

ch łopsku  co i  ja k  należałoby  zro­
bić. Do te j p o ry  podejm ow aliśm y  
zobow iązania, k tó re  znacznie p rzy ­
czyn iły  się do podniesien ia  naszej 
gospodark i. O sta tn io  pod ję liśm y  zo 
bowiązamie przysp ieszen ia  akcji 
siew nej. J a k  ono zostało w ykona­
ne? No, trz eb a  pow iedzieć, że do­
brze. W ciągu  5 dn i zasia liśm y  60 
hek ta rów , pozostaje  nam  jeszcze do 
sian ia  20 h a  ow sa, 30 h a  pszenicy, 
jęczm ień  i m ieszanka. J a k  będzie­
m y  dalej taik robić, to  sk rócim y  
te rm in  siew ów  o 4 dni. A  kom u 
m am y  to zaw dzięczać? No tym , co 
dobrze  p racu ją . Co p ra w d a  m y 
w szyscy dobrze i chętnie p racu je ­
m y, ale trz e b a  w yróżn ić  tak ich  jak  
E m ilia  G m iterek , J a n in a  Ja reck a , 
K az im iera  D an ie luk , M aria  Sob, 
K azim ierz Slota, S tan is ław  S ta ­
szew ski, M ieczysław  U rzędow ski i 
Eugeniusz P rzybyła. T rzeba rów ­
nież w yróżnić  tak ich  trak to rz y s tó w  
ja k  S tan isław  Ferenc, S tan isław  Ca- 
baj czy b ry g ad z is ta  Ł opatow ski. 
O ni to  w y ra b ia ją c  dziennie p raw ie  
200% n o rm y  sk ra c a ją  te rm in  p rac . 
W idzim y w ięc, p roszę ja  w as, że 
m am y  możność ub iegać się o ty tu ł  
p rzodu jące j spółdzielni n ie  ty lk o  w  
pow iecie, a le i w ojew ództw ie. D ęby 
w ezw ały  do w spó łzaw odnic tw a w 
siew ach, no ja  m yślę, że m y  m o­
g libyśm y po d jąć  zobow iązanie nie 
ty lko  na ak c ję  siew ną ale na cały  
ro k . Co w y na  to, p ro szę  ja  w as?

0 rozwój ruchu racjonalizatorskiego w LPZB
lazł przyrząd pozw alający  frazow ać prow adzenia go na budow y, k tóre  d o - 1 W ajda  —  oprócz p rzek raczan ia  
listw y profilow e n a  stru g a rce  i sk ra - tąd p racu ją  s ta ry m  system em . , I n o m  p rz y  ho d o w li zobow iązu je
CStlflCY z n a c z n i e  c z a s  Tłrwłllllffil WT m  o rtm irn  ci rr.n <1 I c t « __ _.. ___ __ ..l. '__ ’ __

N iem ałą pom ocą w  w ykonyw aniu  
planów  produkcyjnych s ta ł się dla 
LPZB ruch  racjonalizatorsk i, rozw i­
ja jący  się cd roku 1951. Zarów no na 
budow ach jak  i w  oddziałach pomoc­
niczych zgłaszano w ciąż now e pom y­
sły usp raw nia jące  pracę, przynoszące 
przedsiębiorstw u pow ażne oszczędno­
ści.

W S to larn i N r. 3 na czoło w ysunął 
się rac jonalizator Jan  Skalecki, sto­
larz  m aszynowy, k tó ry  m. in. w yna-

— D obre b ^  to by ło  —  rozleg ł 
się głos S ło ty  —  ty lko  trz e b a  b y  
było przedtem  opracow ać ogólny 
p ro je k t a  później go p rzedysku to ­
wać.

—  P ro je k t ta k i za rząd  ju ż  o p ra ­
cow ał — o d p a rł M atysik  —  za raz  
to  księgow y odczyta.

A ncyg ier dźw ignął się  z k rze s ła  
i pochylony  n ad  a rkuszem  p a p ie ru  
zaczął czytać. P adały  cy fry  i  da ty .
I q ży ta  ponad plan, 2 pszenicy , 10 
bu raków . W yhodow ać ponad  plan,
I I  tuczn ików , skrócić  te rm in  om ło- 
tów , dokonać podo ryw ek  i o rek  
z im ow ych w  100%. W ybudow ać 
ponadplanow o stodołę, ow czarnię, 
ku rn ik , p iekarn ię , oto treść  czy ta ­
nego p ro jek tu . Z eb ran i s łucha li w  
sk u p ien iu . K iedy  A ncyg ier skoń - 
czył, p ierw szy  odezw ał się H erd a .

—  A  o pszczołach to  zapom nie­
liście. P ro p o n u ję , aby  poszerzyć p a ­
siekę o 11 pni.

—  Z akończyć o m ło ty  do 15 g ru d ­
n ia  — dorzucił P rzy b y ła ,

—  M y też n ie  zostaniem y w  ty* 
le —  odezw ała się H elena W ajda  —  
ja k  m yślic ie  Z iobrow ski, ile będzie­
m y m ogli udoić m leka  ponad  p lan?

—  O d jednej k row y  najm niej 60 
1. rocznie.

K olejno każd y  d o rzu ca ł sw oje u - 
w agi. O kazało się, że p ro je k t w  n ie­
k tó ry ch  m iejscach  m ożna było roz­
szerzyć. W k ońcu  treść  zobow iąza­
n ia  b y ła  gotow a i po pow tó rn y m  
p rzeczy tan iu  jednom yśln ie  za tw ie r­
dzona.

Jeszcze nie opad ły  w zniesione za 
p ro jek tem  ręce, k iedy  z k rzes ła  podr- 
niósł się P rzyby ła .

—  M nie się w y d aje  —  rz e k ł 
zw raca jąc  się tw a rz ą  do zebranych. 
—■ że skoro pod ję liśm y  ogólne zobo­
w iązanie to trz eb a  pom yśleć ró w ­
nież jak  je na jp rędzej w y k o n a j 
Ażeby zaś je  w ykonać to  trzeb a  
w szystk im  przyłożyć się  szczerzą 
do p racy , to  znaczy pod jąć  w spół­
zaw odnictw o 'in d y w id u a ln e . J a  zo­
bow iązu je  s 'ę  codziennie w ykonać 
dw ieście p rocen t norm y.

—  A ja  —  poderw ała  się H elena

Załoga Technicznej O bsługi R oln ictw a  w  Lub lin ie  podjęła szereg cen­
nych  długofalow ych zobow iązań dla uczczenia św ięta  1 Maja.

N a zdjęciu: fragm en t sali podczas podejm ow ania  zobow iązań.

ca-jący znacznie czas produkcji. Alek 
sander Gałkowski, blacharz, u sp raw ­
nił p rodukcję haków  do  podtrzym y­
w ania rynien, co dało  dużą oszczęd­
ność m ateria łu .

Bardzo prosty  i c iekaw y  przyrząd 
do w iązania elem entów  zbrojarskich  
zaoszczędzający czas w iązan ia  i w y 
siłek  fizyczny zostosow ał zbro jarz  
Stanisław Wieczórew. K ilka cennych 
pom ysłów  zgłosił w yb itny  rac jonali­
zator tow. P aw eł Senjenjszyn, m. in 
przyrząd do wyrabiania zawiasów  
k tó ry  zastępuje pracę 7 ludzi. Monitor 
sam odzielny Stefan Gumieniak za­
stosow ał przy przew odach ham ulco­
wych specjalną sprężynę zapobiega­
jącą  ich niszczeniu. C enne pomysły 

i racjonalizatorsk ie  zgłosili Michał Ko­
morowski, W ładysław Czapla, 
Edmund Plewko, Stanisław  Grobel 
i  w ielu  innych.

Pom im o tych osiągnięć ruch  racjo­
nalizatorsk i nie sipotkał się w  LPZB 

j z należytym  zrozum ieniem . Pow stała 
iw  ubiegłym  roku poradnia  techniczna 

z .b ib lio teką , a le  jes t ona zawsze 
zam knięta na klucz, którego u niko­
go nie m ożna znaleźć. R acjonalizato­
rzy zrzeszeni w klubie nie m a ją  żad­
nej pomocy ze strony  dośw iadczo­
nych techników  i inżynierów.

W iele do życzenia pozostaw ia spra 
w a rozpow szechniania na budow ach 
LPZB  uspraw nień  i w ynalazków . Np. 
przyrząd do gięcia żelaza ob. S. Wie­
czorka został wykonany jeszcze w ub. 
roku, lecz n ik t nie dopilnował roz-

W m agazynach Z arządów  znajdu je  I się pom agać przy  p racach  żniw - 
się n iew ykorzystany  sp rzęt racjom a- | nych i też w yrab iać  dziennie dw ieś- 
lizatorski, ja k  w arstw opiony, szablo-I cie p ro cen t norm y, 
ny  okienne, szufle do podaw ania za- | Za n ią  zobow iązyw ali się  inni. 
praw y, przyrządy do tynkow ania, S tan isław  P odgórsk i będzie w y ra -
jarzmna do szalunków  itp.

W R ejow cu np. g iętark i do grube­
go żelaza leżą w  m agazynie, a żelazo 
w dalszym  ciągu w ygina się w kuźni 
przy  pomocy ognia. Leżą tam  także 
ap a ra ty  do m alow ania ścian, zm echa­
nizow ane ręczne piły ciesielskie, d łu ­
tow nice, św idry  itp. R obotnicy nadal 
p racu ją  starym i m etodam i, a  co n a j­
gorsze ten  stan  rzeczy ham uje  dalszy 
rozw ój racjonalizatorstw a.

Zadania, jak ie  sto ją  przed LPZB 
w ym agają  g run tow nej zm iany s to ­
sunku  dó  zagadnień rac jonaliza to r­
stw a. P rzede w szystkim  należy o to­
czyć opieką racjonalizatorów , udo­
stępnić  im  korzystanie z poradni 
technicznej i b iblioteki, zorganizować 
brygady racjonalizatorskie, u sp raw ­
nić pracę klubu. Dział Techniczny po- 
w’in,ien postaw ić sobie zadanie upo­
w szechnienia istn iejących już u sp ra­
w nień  i w ynalazków , propagow anie 
na budow ach postępu technicznego.

A by ruch racjonalizatorsk i mógł się 
należycie rozw ijać, trzeba kolektyw ­
nej pracy całego apara tu  ad m in is tra ­
cyjnego oraz organizacji politycznych 
i społecznych, gdyż ty lko  taka praca 
m oże uchronić przed pow tórzeniem  
dotychczasow ych błędów.

‘ , Józef Stanisławek
v korespondent zakładow y

b :a ł 200%, F ranc iszek  Jan ik , J a n  
W itos, Tom asz W alczak i w ie lu  in­
nych po". 160%. K sięgow y A ncyg ier 
będzie prow adził b ucha lte rię  na  bie­
żąco, p rócz tego p rzep racu je  15 
dniów ek p rzy  żniw ach, E m ilia  
G m iterek  przez cały  rok będzie 
w y rab iać  200% ncirmy.

T ak  jeden  po d rug im  zgłaszali 
sw o ją  gotow ość zrealizow ania pod­
jętego  zobow iązania. M atysik  słu­
chał z rozjaśnifcną tw arzą , a k iedy  
w reszcie o s ta tn i z członków  spół­
dzieln i złożył sw oje zobow iązanie, 
zab ra ł głos,
. —  No cóż, prosizę ja  w as. W idzę, 
ze w szyscy podjęliście indyw idua l­
ne zobow iązania, w ięc je s t pew ność, 
że nasze zobow iązanie d ługofalow e 
będzie też w ykonane. J a  ze sw ej 
strony  z.obowiązuję się w y sta rać  o 
m a te ria ł p o trzebny  do budow y i 
dopilnow ać, aby  w szystk ie  zap la­
now ane p race  by ły  w te rm in ie  w y­
konane. Co to ja  jeszcze chciałem  
pow iedzieć? A ha, że nasz m u ra rz  
S try jeck i też zobow iązał się oddać 
ch lew nię do uży tk u  na 1-go m aja. 
No a teraz, to ju ż  pójdziem y chy­
ba  spać, bo ju tro  trzeba  rano  w sta­
w ać do roboty , żeby w ykonać zo­
bow iązanie i w ykonam y je, proszę 
ja  w as. j - r z
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Spółdzielni produkcyjnej w Sernikach
trzeba pomóc

N a teren ie  gm iny Sern ik i (pow. 
L ubartów ) istn ieją  obecnie dw ie spó ł. 
azie ln ie produkcyjne. Przew odniczą­
cym i obu są kobiety : w Woli S em ic­
kiej — ob. Józefa Puchacz, pas et na 
Sejm , w S ern ikach  — ob. Zofia Ziół­
kowska. O pierw szej z tych spółdziel­
ni w spom inano w naszym piśm ie w ie­
lokrotnie,, pow stała bowiem 4 lata 
tem u i m a już znaczne osiągnięcia. 
D ruga — założona 25 lutego tir. bo­
ryka  się z szeregiem  trudności.

*
Po  w ejściu do m ieszkania ob. Pu- 

chaczowej, zaraz po w yjaśnieniu  ceiu 
w izyty rozm owa przybiera szczery i 
serdeczny charak ter. Szybki w zrost 
zorganizow anej przez ob. Puchacz 
spółdzielni s ta ł się am bicją w iększo- j 
ści członków. Przy om aw ianiu w yni- 
ków pracy nie pom ija się błędów 
i niedociągnięć trak tu jąc  je słusznie 
jako  naukę na przyszłość. „G dybyś­
m y daw niej m ieli ten  rozum  co dziś!“
>— w zdycha ob. Puchacz w spom inając 
ubiegłe łata. M ożna to odnieść do ca­
łego zespołu: gdyby członkow ie spół­
dzielni produkcyjnej w Woli S em ic­
kiej w  roku  1952 m ieli to sam o do­
św iadczenie c o , dziś, ilość dniów ek 
obrachunkow ych byłaby rozłożona 
bardziej rów nom iernie na poszczę, 
gólnych członków  zespołu. Dopiero 
podział plonów w edług ilości prze­
pracow anych dniów ek w ykazał im, 
że opieszałością, oglądaniem  się jed­
nych na  drugich  zaszkodzili spółdziel­
n i i przede w szystkim  sobie.

W 1953 r. sam orzutnie rozw inęło się 
pożyteczne w spółzaw odnictwo. Tylko 
bardzo nielicznych trzeba nakłan iać 
do w yjścia w pole. I oni po krótkim  
czasie dochodzą do przekonania, że 
odciąganie ich od kolektyw u leży w 
Interesie w rogów, d latego też z prze­
konaniem  przystępują  do pracy jak  
to zrobiła M aria M alyska. M ałyska 
jest brygadzistką w Woli Sem ickiej. 
U legając podszeptom kułackim  nie 
chciała się zająć siew am i w iosennym i 
i nie zorganizow ała ich w  porę. Gdy 
zespół staną ł do siewów  bez niej, zro 
zum iała, że siedząc bezczynnie działa 
na w łasną niekorzyść. Obecnie jest 
jedną  z najgorliw szych robotnic. Za 
jej przykładem  pow inni pójść tacy 
jak  ob. Józef Skubisz, który  oddaw ­
szy ziem ię nie przepracow ał ani dnia, 
Jan  Jaksim , który po k ilkunastu  m ie­
siącach załam ał się o tum aniony  przez 
nieuśw iadom ionych członków w łasnej 
rodziny. Tego rodzaju chw iejni lu­
dzie niech zw rócą uw agę na  to, że 
na  ich m iejsce przychodzą inni. 
O sta tn io  bowiem w stąp ili do spół­
dzielni: .S tefania Szumiło, M arcelina 
Bodzak, Tadeusz M alyska, Józef L i­
gęza.

Również sukcesy gospodarcze są 
w skaźnikam i rozw oju spółdzielni. W 
roku  ubiegłym  w ybudow ano oborę, 
zakupiono 5 krów  i 2 m aciory, a  obec­
n ie  zaplanow ano pow iększenie in­
w en tarza jeszcze o k ilkanaście  sztuk. 
Państw ow a W ytw órnia T ytoniu po­
stanow iła  w ystaw ić spółdzielni czte- 
rokom órkow ą suszarnię, p lan tację  
ty toniu  założy się dla zatrudnien ia  
członków słabszych fizycznie. Na rok 
1953 zapro jek tow ano także  budow ę 
m agazynu o  objętości 6.000 m ’, ma 
który  cem ent je s t już w posiadaniu 
spółdzielni.

Zespół zobowiązał się n ie  zostawić 
ani jednego z iarna w stertach , lecz 
przystąpić do młocki od razu  w żni­
w a  W zw iązku z tym  należy czym 
prędzej u łatw ić spółdzielni zakupie­
nie 500 m kabla, by riie m usiała prze­
płacać na  w olnym  ry n k u  po cenach 
spekulacyjnych.

Ja k  w idzim y'“spółdzielnia p roduk­
cy jna w  Woli S em ick iej m a już poza 
sobą okres pierw szych dośw iadczeń, 
rośnie, um acnia się z roku na rok i 
wkrótce pow inna objąć w szystkie go­
spodarstw a w grom adzie.

Jakże inaczej w ygląda spotkanie z 
ob. Ziółkowską. Je j spółdzielnia lic^y 
niecałe dwa miesiące. Wiele ma je ­
szcze trudności i w iele przeszkód do 
pokonania. Lecz ob. Ziółkowska m ó­
wi o tym niechętnie, jest zaw stydzo­
na, że nie idzie u nich jak  z p łatka. 
Na py tan ie  dotyczące siewów, p lanu 
pracy, członków  i nastro jów  w ze­
spole odpow iada półsłów kam i, a w 
końcu ośw iadcza, iż nie chce, by o 
Sern ikach  pisano w gazecie. „Przy­
jedźcie — pow iada — jak  ruszym y z 
m iejsca, jak  osiągniem y pew ne rezul­
ta ty , jak  przekonam y Judzi. W tedy 
możecie się o  nas rozpisywać, dziś nie 
m a 6o“.

JAKA JEST SYTUACJA?
T akie postaw ienie spraw y, jakkol­

wiek ambitne, jest z gruntu nie­
słuszne,

Spółdzielnia \produkcyjna w  S e rn i-  . 
kach pow stała z  tzw. „resztów ki“ po ; 
daw nym  m a ją tk u  G rabow skiej. Do 
„resztów ki" te j za ję te j w  znacznej 
części przez sad, a będącej do oatat- ! 
nich czasów w  posiadan iu  GS, dołą­
czyli swe działki :z reform y byli for­
nale: Jan  Z iółkow ski, Józef Kołodziej 
i S tan isław  Onjiszko. D okąd trw a ła  
zim a w szystko w ydaw ało  się proste 
i łatw e. W iosna postaw iła  przed spół­
dzielnią z punk tu  zasadnicze tru d n o ­
ści. W praw dzie GS przekazała zespo­
łowi dw a konie i siano dla nich, a 
m aszyn dostarczył POM  ze Skrobo- 
wa, ale okazało się, że nie m a za­
przęgów, nie m a wozu, n ie m a całego 
szeregu innych rzeczy, a  przede 
w szystkim  brak  łudzi do  pracy. S a ­
mi organizatorzy  za trudn ien i są w 
innych insty tucjach : ob. Ziółkowski 
jest woźnym  w  gm inie (w okresie 
siewów  zastępuje go w  te j czynności 
żona, przew odnicząca spółdzielni), 
ob. Kołodziej ' p racu je  w  W ydziale 
R olnictw a i L eśnictw a, ob. Onyszko 
w m iejscow ym  GS. GS w ym ów iła 
pracę n iektórym  sw ym  pracow nikom ; 
przypuszczano, że zaczną an i zarob­
kow ać pracą  na  roli. W yw ołało to 
niezadow olenie i w aśnie. O becnie sy­
tuacja  je s t taka, że kułacy się śm ie­
ją, m ało  i średniorolni chłopi patrzą 
co z tego w yniknie, a daw ni fo rna­
le, od k tórych  w łaśnie zależy posta­
w ienie spółdzielni na nogi, kłócą się 
m iędzy sobą. R a ta jew sk a  bun tu je  Te_ 
lerow ską, W ysocka inne kobiety , S a ­
gan, zw om iony kasje r GS, chce uciec 
do spółdzielni w  Woli Sem ick ie j, 
Ziółkowski z Onyszko przem aw iają  
się o  zaprzęg.

CZY RZECZYWIŚCIE NIE MA 
WYJŚCIA?

Z nam ienny  jes t fak t, że m im o tych 
sporów  i ta rć  zrobiono w S ern ikach  
pew ne postępy: oczyszczono sad , za­
łożono inspekty , zasiano owies. P raca  
idzie jed n ak  ja k  po grudzie i należy 
ją  czym prędzej uspraw nić. A na  to 
trzeba, by członkow ie zrozum ieli, że 
spółdzielnia ich m a w ielkie możliwo­
ści szybkiego rozw oju, posiada bo­
w iem  sad liczący około 300 drzew  w y­
sokogatunkow ych jabłoni, który  już 
na jesieni przyniesie dochód oraz sze­
reg podw orskich budynków  jak  sto­
doły, obory, m agazyny, k tóre  przez 
reperac ję  dachów  należy uchronić 
przed zniszczeniem . R eperacja  ta  po­
chłonie stosunkow o m atą  sum ę pie­
niędzy, podczas gdy inne spółdzielnie 
produkcyjne m uszą zaciągać na  b u ­
dow ę ogrom ne kredyty. T rzeba by 
uśw iadom ili sobie oni dalej, że spół­
dzielnia po w łożeniu w n ią  początko­
w o może n aw e t znacznych wysiłków  
stan ie  się później źródłem  u trzym ania 
d la  n ich i ich rodzin. Wobec czego 
nierozsądne je s t i niedopuiszczatoe, 
ażeby je j członkow ie szukali ubocz­
nych źródeł zarobkow ania. Trzeba, by 
po jęła  to  przede w szystkim  sam a 
przew odnicząca. S ta ,n^visko  prze­
w odniczącej w ym aga energ ii i po­
św ięcenia, gdyż od niej zależy w d u ­
żej m ierze rozwój spółdzielni, k tóry  
pow inien być tak  znaczny, by nie ty l­
ko zachęcił do pracy cały  kolektyw , | 
a le przyciągnął m asy w yczekujących 
gospodarzy indyw idualnych. Zajęcie 
w oźnej zabiera ob. Ziółkow skiej czas, 
u m i'e jsz a ją c  je j au to ry te t w śród 
^otoczenia, a w reszcie ob. Ziółkow ska 
za ła tw iając z ram ien ia  spółdzielni, 
k tó ra  jest sam odzielną jednostką p ra ­
w ną, różne form alności w  GRŃ-ie 
nie może być rów nocześnie jej. f un k ­
cjonariuszem . T akże Onyszko, K oło­
dziej, C zekierda, G ontarz i W ysocki 
pow inni zrozumieć, że ich społecznym  
zadaniem  jes t praca w  spółdzielni 
p rodukcyjnej, a  n ie trzym anie się 
urzędniczych posadek. Ob. Ziółkow ­
skiej, k tó ra  przecież zdaje sobie sp ra­
w ę ze spoczyw ającej n a  niej odpo­
w iedzialności, nie w olno powodować 
się żadnym  fałszyw ym  w stydem  czy 
am bicją i pokryw ać m ilczeniem  s to ­
jących  przed spółdzielnią trudności. 
Przeciw nie, m usi ona natychm iast 
w ezw ać pomocy tych, którzy m ogą i 
którzy zobow iązani są  tej pomocy jej 
udzielić.

KTO POWINIEN POMOC
Spółdzielni p rodukcyjnej w  S em i­

kach pow inna służyć w skazów kam i i 
radam i przede w szystkim  jej bliska 
sąsiadka, spółdzielnia produkcyjna j. 
Woli S em ick iej, k tó ra  jak  w idzieli­
śm y, p racu je  coraz lepiej. Ryłoby 
dobrze, gdyby ob. Ziółkow ska zw oła­
ła zebranie sw ych członków i zaprosi­
ła zespół z Woli S em ick iej, by po­
dzielił się z nim i swym  dośw iadcze­
niem . Ob. Puchacz widzi na przy­
kład możliwość kupien ia  zaprzęgów  
za pieniądze uzyskane ze sprzedaży

pozostałego po  siew ach owsa. Może 
znalazłyby się w spólne sum y po­
trzebne i n a  inne w ydatk i. O'o. Hele­
na Kos.terowa, księgowa z Woli S er- 
nickiej pom ogłaby zorganizować ra ­
chunkow ość w  S em ikach , k tórej się 
tam  jeszcze nie prow adzi, co jest po­
w ażnym  błędom. Ob. Puchaczow a po 
pow rocie z ZSRR, gdzie w yjedzie w 
tych  dniach, nie om ieszka zapew ne 
podzielić się ze spółdzielcam i z S er­
n ik  w iedzą zdobytą w tej podróży.

R ów nież m iejscow e czynniki 
adm in istracy jne  nie m ogą ograniczać 
się do roli b iernych obserw atorów . 
Z arów no ob. W acław  Ilarasim , p rze­
w odniczący GRN, jak  i ob. S tan isław  
Szczygieł, sek re ta rz  GRN, pow inni 
w esprzeć nowozalożoną spółdzielnię. 
Ob. Z iółkow ska, m ając potrzebną po­
moc i opiekę na  m iejscu, po tra fi z 
pew nością przełam ać trudności i po­
konać różne przeszkody, a spółdziel­
n ia  p rodukcyjna w  Sern ikach  rozw i­
nie się w k ró tk im  czasie nie gorzej 
niż spółdzieln ia w Woli. Sem ick iej.

Dzięki w zorow ej pracy  i poczuciu obow iązku  tra k to rzy s ty  Leona  K o­
w alczyka  z POM  tu W ierzbicy, k tó ry  drobne uszkodzenia  napraw ił 

w  polu nie dopuszczając do p rzesto ju  — Spółdzielczy Zespół R o ln iczy  
w  S taw ie  m ógł na dzień  3.IV. b. r. zakończyć s iew y  w iosenne ja ka  

p ierw szy  w  pow iecie chełm skim .
(foto St. WaXczuk)

M gr B r o n is ła w  W aszczu k
Zastępca W ojewódzkiego Pełnom ocnika CUS w Lublinie

Dostawy ziemniaków
muszą być u? pełni zrealizoirane

M im o lepszych  w yn ików  sk u p u  1 ciętnej w ojew ódzkiej, n a to m ias t in- 
' p o rów nan iu  z r .  1951* i pom yśl- j  ne pozosta ły  w  ty le . Do ta k ic h  po-

niejszego p rzeb iegu  rea lizac ji obo­
w iązkow ych  do staw  ziem niaków  w 
k am p an ii jesiennej 1952 r .  is tn ie ją  
g rom ady, gm in y  i p o w ia ty  w wo­
jew ództw ie  lubelsk im , k tó re  n ie  w y 
ko n a ły  w  całcści p la n u  obow iązko­
w ych  'd o s ta w  z iem niaków  za ro k  
1952.

O siągnięcia  u zy sk an e  dzięk i p e ł­
niejszej m ob ilizac ji a p a ra tu  poli­
tycznego i ra d  narodow ych , CUS i 
a p a ra tu  gpsipodarczego, dz ięk i na­
silen iu  p racy  m asow o-politycznej 
n a  w si or&z s to sow an iu  now ych 
fo rm  obow iązkow ych  dostaw , nie 
mojrą p rzes łan iać  pow abnych b łę ­
dów  i n iedociągnięć popełn ianych  
w  trak c ie  rea lizac ji obow iązkow ych  
d o staw  w  k a m p a n ii jesiennej ro k u  
1952.

P lan  sku p u  z iem niaków  w  ro k u  
1952 zo sta ł w ykonany  w 75,1%. Do 
oliw ili obecnej pow ażne zaległości 
ciążące n a  naszym  w ojew ództw ie 
zm n ie jszy ły  s ię  w  m in im aln y m  
stopniu .

A naliza w ykazu je , że osiągnięcia 
n iek tó ry ch  pow ia tów  w  w iosennej 
k am p an ii sk u p u  są  w y ższe od  prze-

w ia tó w  należą: Ł uków , k tó ry  n ie  
w ykonał jeszcze 36,8% p lan u  sku ­
pu, B ia ła  P od laska  (22,8% ) i L u ­
b lin  (18,3% ).

O d chw ili rózpoczęcia w iosennej 
a k c ji sk u p u  ziem niaków  w y ró w ­
n a liśm y  do dn ia  3.IV. 1953 r. zaled­
w ie 0,9% zaległości. D ow odzi to, że 
te ren o w y  a p a ra t sk u p u  nie w yko­
n u je  w  pe łn i u ch w ały  P rezyd ium  
R ządu  z dn. 17.1. 1953 r. i za rzą ­
d zeń  p rezesa  C U S zm ierzających  
do zlikw idow an ia  zaległości w  obo­
w iązkow ych  d o staw ach  ziem nia­
ków  do dn ia  20.IV. 1953 r . D ow odzi 
to  rów nież niedoceniania przez te ­
renow y a p a ra t pań stw o w y  i gospo­
da rczy  podstaw ow ej zasady  w y p ły ­
w ającej z doniosłej u ch w ały  R ady 
M in istrów  z dn. 3. I. 1953 r., że 
rozszerzenie przez państw o  dostaw  
obow iązkow ych  n a  najw ażn ie jsze  
p ro d u k ty  ro ś lin n e  i hodow lane jes t 
n ieodzow nym  k ro k iem  d la  zapew ­
n ien ia  trw ałego  i nie podlegsijącego 
ZEikłóceniu zao p a trzen ia  w  te  p ro ­
d u k ty  ogółu ludności, 

'N ied o sta teczn e  w y n ik i skwpu po­
w inny  spow odow ać zdw ojen ie  w y-

Korespondenci o wiasennei a' cji siewne]

Gromada Pocieśle 
z a k o ń c z y ł a  s i e w y

Do red ak c ji naszej codziennie 
n ap ływ ają  m eldunk i ud kioretpon- 
den tów  o  przebiegu w iosennej akcji 
eiuwnej.

Oto, co jpiszie Czeshaw M ączka z
Józefowa:

Grorcwda Pocieśle (gm. Ry bitw y) 
w ezw ała w szystk ie grom ady tej 
giminy do w spółzaw odnictw a w 
sp raw nym  i term inow ym  przepro ­
w adzeniu  siew ów  w iioannych  zo­
bow iązując się jtdnoctześnie jps-zepro 
w adzić siew  rzędow y.

Z radością mŁigę zam e’dciwrać — 
p :t3®e fcciKiopondcnt — że ju ż  w  dniu  
3Q m arca grom ada Pocieśle zakoń­
czyła siew y w  100 proc. D rugie 
m iejsce w e w fipóteaw cdnictw ie uzy­
skała  grom . G raniczm y k tó ra  do 
tego dn ia  przeprew ad  ziła siew y w 
94 proc. Na trzecim  m iejscu  zna^ 
lazła się grom . M arian p o l

Są jed n ak  grom ady  w  gm inie 
R ybitw y, w  k tó rych  siew y nie przie- 
biiaaają tak  pom yślnie. Do nich  n a ­
leży zaliczyć: W óikę Kolczyńską, 
Józefów, C hruślank i Mazcnowiakie, 
Kolczyn i M azanów,

Pow odom  slaibego przebiegu sie­
w ów  w  tych  g rom adach  je s t n ie­
w łaściw a organizacja  p racy. S p ra ­
w a a k c ji siew nej om aw iana była 
w  K om itecie G m innym  PZ PR  w 
Rybitrwach dcp'©ro w  d n iu  29 m a r­
ca, a  w ięc dopiero  w ówczas, , gdy 
grom ada Pocieśle kończyła ju ż  sie­
wy.

Również b rek  odpow iedniej kon­
tro li ze £'tircny GRN w płynął na 
osłabienie p rzebiegu sk e ji siew nej 
w  tych  grom adach. W grom adzie 
Mcraanów dotychczas jeszcze stoi 
bezczynnie siewndk, będący w łasno­
ścią grom ady.

Trudności spółdzielców
z  Margnina

Spółdzielnia p rodukcy jna  w  M a- 
ryn in ie  (gm. Staw , pcw . Chełrn) 
pow stała w  lu tym  br. Na ogólnym  
zebran iu  członkow ie postanow ili 
przystąpić do w spólnych siewów  
jeszcze w  br., co też uczyni1 i. J e d ­
nak  już w  pierw szych co lach  w spól­
nej p racy  w ychodzi na jaw  cały 
szereg braków  n a tu ry  organ izacy j­
nej. I tak  na  przyk ład  środniacy, 
jak  A ntoni M atas, S tan isław  B oj- 
kew ski, S tan isław  Tymochowiez,

| Józef P aw lak , u legając w pływ em  
| kułackim , n i?  w nieśli m ate ria łu  
, siewnego. W ytw arza to  oczywiście 
I w aśn ie  i ni<aporozuaniem>a, m ałoro l­

ni chłopi miają pow ażne trudności 
z ob iian iem  w szystkich gruntów  
p<rzoznaczonych pod fiew y  wiotsenne.

Spółdzielnią n iedostateczn ie  opie­
ku je  się G m inna R ada N a rcd iw a  
i W ydział Polityczny FOM  w  Siel- 
cu, sku tk iem  czego n ie  wszyscy 
członkow ie oddali całkow icie sw o­
ją  ziem ie do spółdzielni. Ponadto, 
m im o że spółdzielcy dużym  w ysił­
k iem  zaorali około 9 ha odłogów, 
to  jednak  n ie  o trzym ali do obsia­
nia ich potrzebnego ziarna, o k tóre  
Z arząd spółdzielni z M arynina ubie­
ga się  dotychczas bezskutecznie.

. K. K.

siłków  ze s tro n y  p rezyd iów  ra d  na­
ro d o w y c h  a p a ra tu  CUS i a p a ra tu  
gospodarczego d la  zapew nien ia  peł­
nego w ykonan ia  p la n u  w  o k reś lo ­
n ym  term in ie .

A p a ra t te ren o w y  chcąc  dokonać 
rad y k a ln e j zm iany  sy tu a c ji na  ko­
rzyść w  ty m  zakresie  m usi na leży­
cie rozp raw ić  się z oporem  w yni­
k a jąc y m  rzekom o z is tn ien ia  obiek­
tyw nych  przeszkód, a będącym  ty l­
ko w yrazem  w rogiej dz ia ła lności 
k u łak ó w  p rag n ący ch  zachw iać w y­
konan ie  p łanu  dostaw . W zw iązku 
z ty m  te renow e ogniw a a p a ra tu  
państw ow ego  i  gospodarczego po­
w inny:

—  W o p arc iu  o p racu jące  chłop­
stw o, k tó re  w y konało  ju ż  sw oje o- 
bow iązki w obec p a ń s tw a  i pod jęło  
szereg  zobow iązań, w zm ocnić p ra ­
cę poi i ty czno -uśw iadam ia jąeą  i w y­
tw orzyć  w łaśc iw ą  a tm osfe rę  n*  
wsi.

—  W  sto su n k u  do k u ła k ó w  i o p e r 
nych, k tó rzy  złośliw ie u ch y la ją  się 
od  do staw  stosow ać z '  całą konsek­
w encją  sankcje  k a rn e  w  drodze  po­
s tępow an ia  karnego  lu b  karno -ad ­
m in is tracy jnego  ko rzy s ta jąc  p rzy  
ty m  z now ego oręża, jalki daóą po­
stanow ien ia  d e k re tu  R ady  P a ń s tw a  
z d n ia  4 m a rc a  1953 r .  o zastępczej 
k a rze  aresz tu .

—  W  o p a rc iu  o p rzo d u jący ch  
dhkipów , so łty só w  i! ca ły  a k ty w  

g rom adzk i o rganizow ać m an ifes ta ­
cy jne  do staw y  zbiorow e, k tó re  po­
w inny  być je d n ą  z g łów nych  fo rm  
w ykonan ia  zobow iązań  w obec p a ń ­
stw a.

—  Śledzić i analizow ać na  zeb ra­
niach  zespołów kierow niczych, p o ­
siedzeniach p rezyd iów  i zespołów  
CUS w ykonan ie  dziennych  p lanów  
skupu , a  w  w y p ad k u  za łam yw an ia  
się ich  podejm ow ać n iezw łocznie 
k ro k i w celu zapew nien ia  dostaw .

—  K orzystać  w  dużym  zakresie  
z lo k a ln y ch  f e r m  p ropagandow ych  
ja k  ra d  ow ęzły  i g rom adzk ie  „B ły- 
skaw ice“, w yróżn ia jąc  w  nich przo­
d u jący c h  tfhłcpów , p ię tn u jąc  ele­
m en ty  w rogie, ja k  rów nież ogłaszać
0 p rzyznan iu  naigród i zastosow aniu  
k a r .

—  R oztoczyć szczegółow y n ad zó r
1 k o n tro lę  nad  w łaściw ym  p rzy j­
m ow aniem  ziem niaków  przez pun­
k ty  sk u p u  oraz zapew nić po trzebne 
środk i tran sp o rto w e  i ludzi do  za­
ład u n k u  i  ekspedycji ziem niaków .

—  Stosow anie zam ienników  ogra­
niczyć w yłączn ie  do rzeczywiście 
uzasadnionych w ypadków , gdy rol­
n ik  isto tn ie nie jest w stan e wyko­
nać dostaw y  z iem niaków  na skutek 
okoliczności od niego niezależnych., 
p o i  w arunk iem , że wykonał on 
obow iązek w  zakresie  *egoArtyku­
łu, k tó ry m  chce zastąpić ziemniaki.

—  Z apew nić uczciw e k lasy fiko­
w anie przy jm ow anego  to w aru  przez 
a p a ra t skupu, t e r m i . o w e  w yp ła ty  
o raz  udostępn ić  produ* entom  w szy­
s tkie ko rzyści p łynące  z uohw ał 
par t i i  i rządu .

W ykonanie  tych  w szystk ich  t.3h 
d ań  um ożl w: w y/- nanie p lanu  
sku p u  ziem niaków  w województwie 
lubelsk im .
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Aleja Stalina w Berlinie
symbol pokojoiuego budoumictiua

K- .
w  dn iu , w k tó rym  masy pracujące 

" 'szystk ich  k ra jów  żegnały genialne­
go Wodza postępow ej ludzkości i 
Chorążego Pokoju  — Józefa S ta lina , 
setki tysięcy berlińczyków  w  głębo­
kim m ilczeniu, skłoniw szy głowy,

I DLA U C ZC ZE N IA  P A M IĘ C I 
JÓ ZEF A  S T A L IN A

M asy pracujące N RD  podejm ują
długookresowe zobow iązania pro­
d u kcy jn e  dla uczczemia pam ięci Wo­
dza i  N auczycie la  całej po jtępo- 
*°e/ ludzkości J. W. Sta lm a.

M łodzi p ra k tyka n c i, za tru d n ien i 
i>rxy budow ie odcinka  D - P ołud­
n ie  A le i S ta lina  w  B erlinie, zgło- 

mnój wdział w e tc«półzct- 
ir+ Jjiictim c socja listycznym  na  

rok  m iędzy poszczególnym i 
przedsięb iorstw am i budu jącym i A le ­
ję  Sta lina ,

N a zd jęc ia : P ra k tyka n c i b»- 
dotclom  G unter Hoppe, Claus Ga­
com, W erner M iller, Johannes Ko- 
naipatzki, W olfgang Thiesisch, k tó -  
tsry pod ję li zobowiązania.
I F ot —  C A T

przechodziły zw olna w zw artych  sze­
regach przed Jego pom nikiem . W ień­
ce z żałobnym i w stęgam i i w iązanki 
kw iatów  pokryły  barw nym  dyw anem  
cokół pom nika. M asy p racu jące  B er­
lina w yraziły  w te j żałobnej m an ife­
s tac ji sw ój głęboki ból z pow odu zgo­
nu najlepszego przy jaciela  narodu  
niem ieckiego, k tórego im ię było i jes t 
sz tandarem  w w alce o pokój i p rzy ­
jaźń  m iędzy narodam i, o stw orzenie 
zjednoczonych, m iłu jących  pokój, de­
m okratycznych Niemiec.

Pomnik w ielkiego kontynuatora
dzieła M arksa -  Engelsa -  L en ina stoi 
w Alei im. S ta lin a  — głów nej a rte rii 
dem okratycznego sek to ra  B erlina, 
biegnącej od cen tru m  n a  wschód. 
A leja  ta  jes t jak  gdyby sym bolem  
ścisłej, n ierozerw alnej, w ciąż krzep- 

( nącej w ięzi N iem ieckiej R epubliki 
; D em okratycznej ze Zw iązkiem  R a- 
; dzieckim  i -wszystkimi k ra jam i obo- 
; zu pokoju  i dem okracji.

P rzed ki lku la ty  w idniały  tu sam e 
ty lko  ru in y  i zgliszcza. W ładza ludo­
w a zaję ła  się  oczyszczeniem alei i 
przylegających do niej ulic. A le tw ó r­
cza praca rozpoczęła się dopiero  po 
pow stan iu  N iem ieckiej R epublik i De­
m okratycznej.

In ic ja tyw ę odbudow y B erlina  w y-
łunęla N iem iecka Socjalistyczna P a r­
tia Jedności. N a jej w niosek za tw ie r­
dzono w  1951 roku generalny  p lan 
odbudow y stolicy Niemiec. Jako  
pierw sze zaplanow ane zostały robo­
ty budow lane w Alei im. S talina.

G eneralny  p lan  odbudow y stolicy 
zyskał gorące poparcie  m as p racu ją ­
cych B erlina i N iem ieckiej R epubli­
ki D em okratycznej. Ponad m ilion o- 
chotników  pracow ało  tu  w  r. 1952. 
U przątnęli oni 700 tys. m  sześć, g ru ­
zów i w yjęli z ru in  około 38 m ilionów  
sz tuk  cegieł.

Patos budow nictw a ogarnął naj­
szersze w arstw y  narodu  n iem ieckie­
go. N a budow ę w  Alei im. S ta lina  
przybyw ali ludzie z najodleglejszych 
n aw et m iast i w si R epublik i; ze­
w sząd zaczęto nadsy łać  żelazo, m e ta ­
le nieżelazne, d rzew o  budulcow e. 
Z organizow ano zbiórkę złom u, k tóry  
w ysyłano do hut, a B erlin  o trzym y­
w ał żelazo zb ro ja rsk ie  i sta l, w ypro­
dukow ane ponad  p lan . R obotnicy za­
k ładów  przem ysłow ych przekraczali 
sw e zadan ia  m iesięczne i w ysyłali do

i rtoticy cegłę, cwnent, w apno, szkło.
Chłopi przyw ozili bezinteresow nie z 

i w łasnych gospodarstw  drzew o budul­
cowe i p roduk ty  żyw nościow e d la  bu-* 
downiczyeh.

A rchitekci 1 Inżynierow ie w w y­
ją tkow o szybkim  tem pie opracow ali 
p ro jek ty  gm achów .

I o to  3 lutego 1952 r., n a  m asow ym
w iecu m ieszkańców  B erlina, pre­
m ier N iem ieckiej R epubliki Demo­
kra tycznej — O tto  G rotew ohl położył 
kam ień w ęgielny pod fundam enty  
pierw szego gm achu przy  Alei im. 
S talina. Po  obu stronach  Alei, na 
przestrzeni około 2 km, rozpoczęła się 
budow a 6 i 7-piętrow ych bloków  
m ieszkalnych o raz  zabudow a dziel­
nicy, p rzylegającej do  Alei. W p ie rw ­
szym dn iu  pracow ało  n a  budow ie 40 
tys. robotników , urzędników , em ery­
tów , młodzieży.

Budow niczow ie radzieccy 1 polscy
ofiarow ali berlińczykom  najnow sze 
m aszyny budow lane. N ajw ybitn iejsi 
stachanow cy Zw iązku R adzieckiego i 
przodow nicy p racy  Polskiej Rzecz­
pospolitej L udow ej dzielili się  z n i­
m i sw ym  dośw iadczeniem . Ta b ra t­
n ia pomoc zaprzyjaźnionych narodów  
przyczyniła się w  dużym  stopn iu  do  
znacznego zw iększenia w ^ ln jnośc i 
pracy budow niczych berlińskich .

W 73 rocznicę u rodzin  Józefa S ta ­
lina — 21 grudn ia  1952 roku  — od­
było się w  B erlin ie u roczyste zeb ra­
nie, na  k tórym  n ad b u rm is trz  E b ert 
p rzekazał berlińczykom  1.148 m iesz­
kań  w  now ych b lokach przy  Alei 
S talina. M ieszkania te  w yposażone 
są \v e  w szystk ie wygody; n a  dolnych 
piętrach  bloków  m ieszczą się w sp a­
nia łe  sklepy. Ogółem w e w szystk ich  
dzielnicach dem okratycznego sek to­
ra  B erlina w ybudow ano w  r. 1952 po­
nad  5 tys. m ieszkań.

B udow a trw a  nadal. W r. 1953 w  
re jon ie  A lei S ta lin a  pow staną  now e 
bloki m ieszkalne z 1.400 m ieszkania­
mi, k ilka  szkół, ha la  sportow a i inne 
gm achy.

W re pokojow a p raca  na  budow lach 
N iem ieckiej R epubliki D em okratycz­
nej. P rzeobrażają  się ulice stolicy 
Niemiec, w yzw olonej z faszystow ­
sk iej n iew oli przez o k ry tą  chw alą 
A rm ię Radziecką, dow odzoną przez 
W ielkiego S talina.

Godnie reprezentują 
p o l s k ą  b a n d e r ę

4 k w ie tn ia  br. serdecznie  p o w ita ­
ny przez pi7.odslawici.eli w ładz 
m iejscow ych, p a rtii i  zw iązku za­
wodowego w p ły n ą ł do  p o rtu  gdyń­
skiego naisz s ta tek  handlow y „Czech". 
Ten samo, k tó ry  7 m arca  br. w y ­
ratow ał podczas silnego sz torm u na  
M orzu Ś ródziem nym  62 ludzi zało­
gi egipskiej kanon ierk i „Solloum".

W  dizientóku okrę tow ym  M/S 
„Czech" zdarzen ie  to  op isane je®t 
w  skąpych  słow ach. Pod  d a tą  7 
mia rca czy tam y:

„B a ird a  silne  ko łysan ie  wradłuż- 
ne. W oda wchodizi n a  dziób. B ryz­
gi z dziobu nalew ają pok ład  i  mo­
stek . P rzechy ły  boczne — do 25 
stopni. S ta tek  sz to rm u je  n a  bardzo 
w ysokiej Sali".

„G odzina 16 m in u t 45. Zatrwożo­
no op tyczne sygnały  SOS zie sitatiku 
w ojennego. Zarządzono alamm sza­
lupow y. R m poczęto ak c ję  ra tu n k o ­
wą...." , 

„G odzina 18-ta. Przechyły s ta tk u  
dochodzą do  50 s to p n i W oda w cho 
dzi n a  pak tad  ._“

„G odzina 19.05. W yłowiono ludzi 
z p ięciu tra tew  i lumem p ły w a ją ­
cych w  w odzie. Staitetk ciężko p ra ­
cu je  n a  fali. S iln e  w strząsy  k ad ­
łubem ..."

*
Skąpi w  słowa są rów nież człon­

kow ie załogi „Czecha". N iem niej 
z u ryw kow ych  otpowiadań m ożna 
odtw orzyć o b raz  ca ło śc i O braz wiiel 
kiego boha te rstw a  naszych m ary ­
narzy , p ływ ających  pod banderą  
Polsk iej R zeczpospolitej Ludow ej.

„Podchodziliśm y do A leksand rii— 
opow iadają  m arynarze . S iła w ia tru  
w zrastała . Rozpoczynał się sztorm . 
W pew nym  m om encie usłyszeliśm y 
a la rm : „Człow iek za bu rtą" , W 
m gnieniu  oka w szyscy znaleźliśm y 
się ma pokładzie. Z auw ażyliśm y to­
nący o k rę t i ludzi skaczących z 
niego do  wody..."

„Nie da się opisać dan te jsk ich  
scen, k tó re  działy  się  Ka b u rtą  — 
opow iada k a p ita n  s ta tk u  „Czech" 
E dm und Ruszczyński. — W yrzucili­
śm y sztorm  trapy , liny  — w szyst­
ko, co m ogło się przyczynić do u ra ­
tow ania rozibitków. C zterokrotnie 
^ w ra c a liśm y , m im o że s ta te k  bnał 
■Codę burtam i. Pom im o w ielkiego 
mebe4piec7eósbyfa w  oczach aa togi 
nie w yczułem  a n i s trachu , an i pa­
n ik i  N a odw rót, w szyscy w alczyli 
z ogrom nym  pośw ięceniem  i odw a­
gą. W iedziałem ,’ że ty lk o  m y może­
m y ich  u ra tow ać, bo n ik t  z  p o rtu

nie odw aży się w yjść w  tak ą  p o ­
godę..."

K ilka godzin trw a ła  w ytężona 
w alka z szalejącym  żywiołem . K aż­
dy p rzechył sta tk u  groził zm yciem  
m arynarzy  z pokładu. W każdej 
chw ili, groziło „Czechowi" zderzenie 
z tonącą kanon ierką . Liny zdziera­
ły akórę z d łen i do krw i. W a k c ji 
ra tow niczej b ra li udział w szyscy: 
m arynarze, kucharze, p rak tykanci...

Potem , przez ca łą  noc załoga 
„Czecha" udzielała pom ocy le k a r­
skiej rozbitkom . N aei m arynarze  
przenosili ich do  sw ych k a ju t. Owi 
ja li w  koce, u b ie ra li w e w łasne 
ubran ia . N ik t z załogi do św itu  n ie  
zm rużył oka.

N aza ju trz  s ta tek  „Czech* z  u ra ­
tow anym i m arynarzam i egipskim i 
na pokładzie w szedł do p o rtu  w 
A leksandrii. W ieść o bohaterstw ie  
polskich m ary n arzy  rozniosła się 
lotem  błyskaw icy. Ludność A leksan  
d rii zgotow ała serdeczną m an ifesta ­
cję po lsk im  m arynarzom , Polsce 
Ludow ej. P rzychodzili p rości ludzie, 
m arynarze, robotnicy , kap itanow ie  
obcych stiatków, k rew n i i  p rzy ja ­
ciele u ra tow anych , by złożyć se r­
deczne, gorące podziękow anie zra- 
łodże „Czecha". L udzie przynosili 
kw iaty  i serdeczn ie  ściskali naszych 
m arynarzy .

Na u licach  A leksandrii członków  
załogi o taczały  tłum y ludzi, warzę- 

j dzie słychać było słow o „Polonia"
i (Polska). T ram w aja rze  zatrzym yw a- 
| li tram w aje . E ntuzjastyczne pow ita -
i n ia tow arzyszyły  naszym  m ary n a­

rzom  na każdym  kroku .
P rasa  egipska i k ra jó w  Bliskiego 

W schodu pełnia była opisów  i zdjęć 
za łog i M /S „Czech". S tew a bande­
ry  polskiej, ludow ej m ary n ark i roz­
niosła się  szeroko po całym  basenie 
M orza Śródziem nego i  poza jego 
granice.

Rząd egiipsUri udekorow ał załogę 
o rd eram i i m ed a lam i A  po  k ilku  
dniach p rem ie r egipski złożył w i­
zytę naszej załodze n a  sta tku .

*
U staw a żeg larska z kw ietn ia  1952 

roku głosi na  w stępie: „Służba w 
polskiej m ary n arce  handlow ej j&jt 
zaszczytem  i obow iązuje keżdego 
m arynarza  do  godnego rep rezen to­
w ania  bandery  Polskiej Rzeczpo­
spolitej Ludow ej w  k ra ju  i zag ta - 
nicą". . . . .-v

M arynarze  z M/S „Caech" dow ie 
dli, że godnie rep rezen tu ją  banderę  
Polskiej Rzeezpospol iitej Ludow ej.

K . J w w w s k i

Pracownicy poszukiwani
1 —  INZYNIERA-CHEMIKA
2 —  IN2YNIEROW-MECHANIKÓW w  tym

1 KONSTRUKTORA z praktyką 
1 — INZYNIERA-ELEKTRYKA  
1 — na stanowisko KIEROWNIKA planowa­

nia produkcji 
4  —  TECHNIKÓW-ELEKTRYKÓW  
4  —  MAJSTRÓW ELEKTRYKÓW  
4  —  TECHNIKOW-1WECHANIKÓW 
4  — MAJSTRÓW MECHANIKÓW  
4  —  TECHNIKOW-LABORANTÓW  
4 —  POMOCNIKOW LABORANTÓW  

JO — PALACZY pieców obrotowych 
ratrndni natychmiast DYREKCJA CEMENTO­
WNI REJOWIEC II w Rejowcu Lub. Warunki 
płacy w g układu zbiorowego w  cem entow - 
nictwic do omówienia na miejscu. Dla zam iej­
scowych w yżywienie w stołówce O. Z. R. Kwa­
tery zapewnione. 268,K

>1
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Towary polskiej produkcji i in.
za pośrednictw em  akc ji

P A C Z E K  P E K A O
Dla osób otrzymujących przesyłki 

od krewnych i znajomych z zagranicy.
Z lecenia i w płaty  p rzy jm ują :

W NEW-YORKU 
PEKA O  TRADING CORPORATION, 

N ew -Y ork 4 25, Broad S tree t, room  1624 
W PARYŻU  

BANK POLSKA KASA O PIE K I S. A. 
P aris  IX, 23 rue  T aitbout 

T ą  drogą można otrzym ać: m ateria ły , meble, 
cem ent, cegłę, złoto dentystyczne i obrączki, 
wody kolońskio. pończochy nylonowe, żylet­
ki, w ieczne pióra, m aszyny i narzędzia rol­
nicze, węgiel, m aszyny do szycia, row ery, 
m otocykle, zegarki szw ajcarsk ie , rad io ­
odbiorniki, wózki dziecięce, paczki żyw no­

ściowe, krow y i prosięta.
Inform acji udziela:

BANK POLSKA KASA OPIEKI S. A.
Warszawa, ul. M azowiecka 14.

Wszelkie naprawy
p rzy rzą d ó w  pow szechnego u ży tk u  

o ra z rem onty m aszyn rolniczych

1 p rzy jm u ją
LUBELSKIE  

Z AKŁ A DY MET AI ,OW O- ELEKTRY CZNE 
w Lublinie, ul. Piękna 6.

270/K

Obwieszczenia

ZAWIADOMIENIE
Miejskie Przedsiębiorstwo Gospodarki K o­
munalnej (Łaźnie, Pralnie i Farbiarnic) 
w Lublinie, ul. Farbiarska 4, podaje do w ia­
domości, że Spółdzielnia Pracy „Renoma" 
w Lublinie, ul. Farbiarska 4 została z dniem  
1.1.1953 r. przejęta przez Prezydium Miej­
skiej Rady Narodowej, Wydział Gospodarki 
Komunalnej i przemianowana na firnu;

podaną na wstępie.
W związku z pow ylszym  prosimy w szyst­
kich dłużników i w ierzycieli o dokonywanie 
wpłat z tytułu zobowiązania względnie 
inkasa z  tytułu należności w  N. B. P. 
II Oddział Miejski, Lublin, K-to 35-110-917.

271/K

W związku * tym, te  osoby prywatne prze. 
wożą m leko w  konwiach czterdziestolitro- 
wych wyjętych * obrotu prywatnego MIEJSKI 
ZAKŁAD MLECZARSKI w  Lublinie wzywa  
posiadaczy konwi czterdzieslolitrowych do 
zgłoszenia takowyoh do Działu Zaopatrzenia 
M ateriałowego i Zbytu Miejskich Zakładów  
Mleczarskich, Lublin, ul. Szenwalda Nr. 4 do 
dnia 15 kw ietnia 1953 r. Niezgłoszenie posiada­
nych przez prywatnych posiadaczy konwi 
w w yżej wymienionym term inie będzie uwa­
żane jako nielegalne korzystanie przez osoby 
nieuprawnione z mienia państwowego. 25G/K

PREZYDIUM WOJEWÓDZKIEJ RADY NA­
RODOWEJ w Lublinie podaje do wiadomości, 
że dniem przyjęć obywateli w  sprawach skarg 
i zażaleń przez Członków Prezydium — jest od 
dnia 1 kw ietnia br. dzień czwartek każdego 
tygodnia. Przyjęcia odbywają się w gmachu 
Prezydium WRN, ul. 22-go Lipca 4 , pokój 52, 
od godz. 12—20. 265/K

OGŁOSZENIA DROBNE

KUPNO-SPRZEDA2

S|>.TCCTÓwkę ło ży sk a  ku l 
k o w e  stan  d o b ry , S7-afę 
dm i< irżw iow ą ja s n ą  cię 
bo w ą sp rzed am , S k ło ­
d o w sk ie j 8/10. 542/G

KURCZĘTA
Z W CZESNYCH LĘGÓW

t o
D O B R E !  U I O S K i  Z I M Ą

Basow e k u rc zę ta  jednodniow e sp rzed ają następujące 
Sta c je  W ylęgow e Rejonow ej T u c za m i-R ze źn i D robiu 

w Lu blinie
Lub’ln — ul. M. Buczka 41 
Biała Podlaska — ul. Grabanowska 20
Chełm — ul. Obłońska 20
Kras*—staw  — ul. Poniatowskiego — Hale Targowe
Krasnfk — ul. Urzędowska — koszary
Lubartów — Rynek II
Łuków — ul. Staropi.iarska 11
Międzyrzec — ul. Łukowska
Parczew — Hale Targowe
Puławy — itf. Zwycięstwa 88

S p rz e d a m  >a<taln<ę « rn*
ffaibinet- W iadom ość  
WysKyńsikiago 1VS.

5W (I

NAUKA

Ośrodek Szkoleni* Vo
to ry z a c y jn e g o  I.utołwi 
ro z p o c zy n a  JS k w ie t­
n i*  b e z p ła tn y  kuirs s a ­
m o c h o d o w y  d la  ro c z n i­
k ó w  1933, J93*. 1086, 
J936 o ra z  p ła tn y  p o ­
z o s ta ły c h  ro o an lk ó w . 
In fo rm a c j i  wd7.iel« kw n- 
o e la r ia  O śro d k a  2/nri- 
S io tl 6, o d  6—JS.

ItWfC

ZGUBY

Z g u b io n o  p ra e p iw tk ^  
n r  075 na  t e r e n  i .u b e ł ­
s k ich  Z a k ła d ó w  M ię­
sn y ch  na  nar/.wisko K u 
s ia k  S e w e ry n . S3(VG

Z gubiona leg ity m a cję
szk o ln ą  n r  3 047 w y d a ­
n ą  p rzez  T e c h n ik u m  
B u d o w la jie  L u b lin  n a  
n a zw isk o  P ro k o f ie w  .Jó 
zef. 543,'Cr

Z g u b io n o  p rz e p u s tk ę  n a  
te r e n  L u b e ls k ie j  Wy­
tw ó rn i T y to n iu  P rze­
m y sło w eg o  na  n a zw isk o  
S ta s ia k  D a n u ta . H i / G

Jiacpascd
SOL OWOCOWA MUSUJĄCA. DZIAKA ŁAGODNIE PRZECZYSZCZAJACO,

REGULUJE T R A W I E N I E .
Do n a b y c ia  w a p te k a c h  i d r o g e r ia c h  M. H. D.

CZYTAJMY
PRASĘ
PARTYJKA!

SZ T A N D A R  LUDU". W ydaw ca; RSW „Prasa**. R edaguje K olegium . R e d a k c ja  I A d m in istracja: Lublin 3 -g o  Maja 14. T elefony: R edaktor N a cze ln y  3 4 -5 6 . Z astęp ca  R edaktora N acze ln ego  i Dział P arty jn y  34 -6 5 . 
S ek re ta rz  R edakcji i D ział K ulturalny 23 -7 2 . D z’ał E k on om iczn y  26 -88 . D ział T eren ow y 17-30. Dział M iejski 27 -23 . D ział L istów  i In terw en cji 36 -8 2 . D yrek tor  D e lega tu ry  RSW „Prasa** 26 -9 8 . D ział O głoszeń  

1&-0&. W arunki p ren u m era ty : p o cz to w a  m i ę t  3 x ł, zb io ro w a  ty lk o  p r zez  k o lp o rteró w  za k ła d o w y ch  — 3 .50  zL D ruk RSW „Prała**, W arszaw a , M arsza łk ow sk a  3/5,
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Więeei troski o sprawy pracujących matek

W Lublinie jest za mało
żłobków dziecięcych

W Polsce Ludowej k?żda kobie- i ne przez w ym ienione przedsiębior-
ta  pragnie pracow ać, o żeby tym  sa ­
m ym  dać swój w kład w budow nic­
tw o podstaw  socjalizmu. Ażeby mat-

stwo były źle wykonane. Jako  przy- 
kład można podać fak t, że dach do­
mu żłobka przy Al. Gen. Swierczew-

ki mogły poświęcić się pracy zawo- I skiego po prostu przeciekał. Wsku 
daw aj, trzeba zapew nić dobrą opie­
kę  niem owlętom i maiym dzieciom 
w  żłobkach i przedszkolach.

Państw o  nasze kładzie duży n a ­
cisk na rozbudowę żłobków j p rzed ­
szkoli.

L ublin  posiada zaledwie 3 żłobki 
dzielnicowe, w  których przebyw a 
160 dzieci. Ilość m iejsc w żłobkach 
je s t stosunkow o mała.

Żłobek N r 1 mieszczący się przy 
ul. Przem ysłow ej 7 jest przeznaczo­
ny n a  50 dzieci, żłobek N r 2 przy 
ul. K alinowszczyzna 59 — na 30 
dzieci i żłobek Nr 3 przy Al. Gen 
Świerczew skiego 17, po w ykończe­
n iu  będzie m ieścił 80 dzieci. N ie­
ste ty  ten ostatn i n ie  jes t jeszcze 
całkow icie ukończony. P race budo 
w lane prow adzi M iejskie P rzedsię­
biorstw o Rem ontowo - Budowlane, 
k tó re  zobowiązało się cddać budy­
nek  do 31 grudnia 1952 r. N iestety. 
te rm in  ten  n ie  został dotrzym any.
Ja k  nas poinform ow ano w W ydzia­
le Zdrowia Prezydium  MRN term in 
ten  przedłużono ostatecznie do Jh 
kw ietn ia  b.r. O ile M PRB nie w y­
kona tych prac, Wydz. Zdrow ia 
sk ieru je  spraw ę do prokura tu ry .

D ziwne i niezrozum iałe jes t dla 
nas stanow isko MPRB, k tó re  okazu­
je  w ybitn ie lekceważący stosunek 
do potrzeb sw ych inw estorów . W ar­
to  dodać, że roboty przeprow adza-

tek w adliw ego skonstruow ania o- 
grzew ania p rzeciekają także rury  
centralnego ogrzew ania. Kotły po­
ch łan iają  bardzo dużo cpału, ale nie 
m ogą dobrze ogrzać sal w  ukończo­
nej już części budynku; w> n iek tó ­
rych pokojach tem p era tu ra  wynosi 
12, zam iast 22 "C. Żelazne belki 
stropow e nie są odpow iednio zabez­
pieczone przed rdzew ieniem . Do 
sieci kanalizacyjnej nie podłączono 
um yw alek i n ie  w ykończono szere­
gu ubikacji. Is tn ie je  jeszcze w iele 
innych usterek , pow stałych z winy 
brakorobów  z MPRB.

N e w ykończenie tego  żłobka cze 
40 dzieci, - k tó re  nie m ają  się na 

razie gdzie podziać, gdy m etk i idą 
do pracy.

Trzy żłobki w  L ublin ie  n a  tak  
dużą ilość m ieszkańców  — oczyw iś­
cie nie rozw iążą całkow icie trudno­
ści, k tó re  przeżyw am y na tym  od­
cinku. W ydział Zdrow ia Prezydium  
MRN jes t gotowy uruchom ić w ięk 
'szą ilość żłobków dzielnicowych, je ­
śli znalazłyby się odpow iednie lo­
kale.

Rozibudowa sieci żłobków zależy 
więc w  te j chwili w  dużej m ierze 
od W ydziału G ospodarki k o m u n a l­
n e j  i M ieszkaniow ej Prezydium  
MRN.

N iektóre zakłady pracy, jaik np 
FSC lub LPZB w trosce o zapew nie­
nie opieki dzieciom p u c u ją c y c h  ma 
tek budu ją  u siebie w łasne żłobki 
zak/adow s. LPZB  m a już w  te j 
chw ili „prow izorkę - przechowalnię'* 
m ogącą pom ieścić 12 dzieci, k tó ra  
będzie z czasem pow iększona i  u lep ­
szona.

Dobrze byłoby, ażefcy i inne w ięk­
sze zakłady pracy poszły śladem  
LPZB i FSC zak ładając żłobki, tym  
bardziej,- że is tn ie ją  n a  ten  cel f un ­
dusze w  ram ach  akcji socjalnej.

(el).

Z M P - o w s k i e
K o la r sk ie

R a t fd y  P o k o j u

Lubelskie Zakłady Graf iczne
Przemysłu T erenow ego
w ykonały plany produkcyjne

W dniu 6 m aroa 1953 r. w  D yrek­
cji Lubelskich Z akładów  G raficz­
nych w L ublin ie przy ul. M. B u­
czka 24 odbyła się narad a  technicz­
no - w ytw órcza pracow ników  zak ła ­
dów LZGPT.

Na porządku obrad było spraw o­
zdanie D yrekcji z działalnośoi przed 
siębiorstw a za m-c luty 1953 r., 
sp raw a w spółzaw odnictw a i w yko­
naw stw a planów  oraz spraw y orga­
nizacyjne i techniczne przedsiębior­
stwa., f. ' .

Spraw ozdanie z w ykonania planów  
za lu ty  złożył dyr. przedsiębiorstw a 
ob. Pochroń. P lan  produkcji w e­
dług cen niezm iennych w ykonano 
w  112 proc., a  p lan  produkcji w e­
dług cen zbytu w — 109,6 proc. (et)

Po w yw iązan iu  się z  obow iązków  dostaw y żyw ca  chłopi korzysta ją  M 
upraw nień  i sam i sprzedają n a d w yżk i na w o ln ym  rynku .
Na zd jęciu  w id zim y  S tefana  Gajusa  z grom ady Zezu lin  w  czasie sprze­
daży w ieprzow iny  na targow isku p rzy  ul. H anki Saw ickiej w  Lublinie.

Miesiąc Kina tu Lublinie

W Lublinie pow stał ostatn io  
W ojewódzki K om itet O rganiza­

cyjny ZM P-owskich Raidów Po­
koju  i Wyścigów K olarskich.

R.aidy i Wyścigi Pokoju  orga- 
. Bisowane będą na teren ie  całego 
w ojew ództw a lubelskiego i dzie­
lić się będą na 4 kafegoirfe Vól- 
n iące się w arunkam i uczestnic 
tw a  i długością trasy,

W skład  zarządu nowozorga- 
n :zowanego W ojewódzkiego Ko 
m iteru O rganizacyjnego ZMP-
owskich Raidów pokoju  i w y ś d -  Zawiadomienia
gow Pokoju weszli: Jerzy  Popko 
— z-ca przew odniczącego P rezy­
d ium  WRN. Jan  Agneża — k ie ­
row nik  W ydziału K u ltu ry  F izy ­
cznej ZW ZMP, A leksander Ma 
c h a ' przew., W KKF, M arian 
M isztal — sek re ta rz  Woj. Kom.
Fi ontu Narodowego i inni.

W arto podkreślić, że im prezy 
te będą m iały ch a rak te r n iez­
m iernie ciekawy i em ocjonujący.

Bliższe in form acje podamy po 
opracow aniu szczegółowego p la ­
nu przez K om itet O rganizacyjny.

(r)

1 komunikaty

Z  życia W ?
W P P K  ,,Ruich“ istnieje K oło 

ZM P, k tó re  liczy 27 członków. Ko­
ło to przeprow adza system atyczne 
szkolenie. W p racy  zaw odowej i 
społecznej w yróżnia  się ZM P-owiec 
E dw ard  S tefański. ,

*
W szyscy m łodzi p racow n icy  w

PO RA N EK  FILH A R M O N II
W niedzielę o godz. 12-ej w sali 

koncertow ej p rzy  ul. D aszyńskiego 
7 odbędzie sio po ranek  sym foniczny 
F ilharm onii P aństw ow ej, n a  k tó ­
ry m  w ystąp i solista opery  w arszaw  
skiej R obert Sauk. W program ie 
u tw o ry  M oniuszki, L utosław skiego 
i Noskowskiego.

ZEBRANIF, TOW ARZYSTW A 
FO TO GRA FICZN EGO

Zarząd Oddziału Lubelskiego

Nie
nawet o

Do trw ającego  obecnie w  całym  
kraju „M iesiąca K ina" lubelsk ie  p la­
cówki .jfilmowe przygotow ały  się 
bardzo starann ie : dekoracja  gm a­
chów i w nętrz  k inow ych, rozesła­
nie po insty tucjach  haseł i  afiszów 
propagujących film y, c iekaw y do­
bór rep e rtu a ru  — zachęcił społe­
czeństwo do obejrzen ia  now ych po­
zycji produkcji k ra jow ej i  zag ra ­
nicznej. Na ekrany  w eszły n ie  ty l­
ko now ości film owe, a le też nie­
k tóre  daw niej już w yśw ietlane  fil­
my, k tó re  ze w zględu n a  sw ą w a r­
tość artystyczną cieszą się w ciąż 
n iesłabnącym  powodzeniem . Do ta ­
kich należą m. in. g rane  od 2 do 6 
kw ietn ia  film y p rodukcji radziec­
kiej „Pieśń ta jg i“ i „Ekspress 
M oskwa — O cean Spokojny*1, oraz 
„M ury M alapagi" produkcji f ra n ­
cusko - w łoskiej.

W ram ach „M iesiąca K ina" O krę­
gowy Z arząd Kin p rzystępu je  obec-

zapomniano
najmłodszych widzach

nie do zorganizow ania Festiw alu  | ry o trzym uje bezpłatny abonam ent 
Film ów  Czeskich. Celowość tak ich  
im prez po tw ierdzają  przykłady  or­
ganizow anych już poprzednio fes ti­
w alów  film ów  radzieckich, pol­
skich, a ostatn io  rum uńskich . Po­
pu laryzu ją  one dorobek k inem ato­
g rafii poszczególnych k rajów , zapo­
znają  z problem am i życia i k u ltu ­
ry  zaprzyjaźnionych narodów  i za ­
cieśniają m iędzy n im i więź b ra te r­
stw a. W F estiw alu  Film ów  Czes­
kich, k tó ry  trw ać  będzie od 11 do 
24 kw ietnia, w ezm ą udział 2 kina 
lubelskie: „Apollo“ i  „R ialto", k tó ­
re  zap rezen tu ją  nam  2 nowe filmy 
„Ju tro  będzie się wszędzie tań - 
czyć“ i  „W ielką przygodę1* oraz 
znane już pozycje jak : „Sum ienie",
„Kłopoty re fe ren ta  Triszki" i „We­
sołe zawody".

C iekaw ą innow acją w prow adzoną 
w  początku bieżącego tygodnie jest 
p rem ia d la  tysięcznego w idza, któ-

Kącik porad prainnych
Dnia 27 m arca br. ukazała  się w  

„Sztandarze L udu" n o ta tk a  pt. „O 
urlopach egzam inacyjnych".

Nasz czytelnik W. R. z Lublina 
p rosi o dodatkow e w yjaśn ien ie  n ie ­
k tórych w ątpliw ości, jeśli chodzi o 
zw alnianie z części dn ia  p racy  osób 
uczących się w  szkołach różnego

na 4 kolejne filmy.
O kręgowy Z arząd K in n ie  za­

pom niał też o nagradzaniu  najm łod­
szych m iłośników  sztuki film owej. 
Począwszy od najbliższej niedzieli 
zorganizow ane będą w  k in ie  „Apol­
lo" poranki film owe d la  dzieci, pod­
czas których w ręczane będą prem ie 
książkowe. O otrzym aniu p rem ii 
decyduje szczęśliwe nabycie  b ile tu  
na m iejsce — „Zaczarow ane k rze­
sło". K rzeseł tak ich  będzie na  każ­
dym  seansie około 40, ty le  w ięc 
będzie rozdanych kolorowych ksią­
żeczek w śród najm łodszych widzów,

W kasie k ina  zna jdu je  się książ­
ka życzeń, do k tó re j w idzow ie po ­
w inni w pisyw ać uw agi na  tem at 
oglądanych filmów. W zw iązku * 
„Film ow ym  program em  życzeń” w  
najbliższych num erach  naszego pis-» 
ma zam ieścim y- kupon z ty tu ła ­
mi 25 film ów, k tó re  na  żądani* 
publiczności m ogą ukazać się p o ­
w tórn ie  na ek ranach  lubelskich, 
O publikujem y rów nież now ą an­
kietę  na tem at M iesiąca K ina w L u­
blinie. (w).

C zyteln icy  p iszą

P r a c o w n ic e
baróiu mlecznych
p o d ejm u ją
zobowiązania

Dla uczczenia pam ięci Józefa Sta-
______ ___  _ lina pracownice baru mlecznego nr

Polskiego Towarzystwa 'Fotograficz ! 4 Podtefr długofalowe zobowiązania
nego zw ołuje w dniu  11 b. m. o go­
dzinie 18-ej w  sali „D om ueR zem io- 
sła" p rzy  ul. R ynek 2 roczne ze­
bran ie  T ow arzystw a.

NOW Y CENNIK NA U SŁU G I 
RZEM IEŚLN ICZE

W ydział P rzem ysłu  P rezyd ium  
W ojew ódzkiej Rady  N arodow ej w

dotyczące zw iększenia asortym entu  . .. .__ . _ ..  , .
dań  barow ych o 50 proc., w iększej I d la  !" nych. ce!ow - nalezy1 ___.• cofnąc i w  stosunku do w innego za-

typu. W yjaśniam y, że pracow nicy 
uczęszczający do szkół wyższych i 
zawodowych w inni być zw aln ian i z 
części dn ia  p racy (14 godzin tygod­
niowo), a uczęszczający do średnich . t 
szkół dla dorosłych (6 godzin tygod P 10tnU jPKlU 
niowo). Pow inni oni jednak  przed I ’ . . .  .  
staw ić k ierow nic tw a zakładu w ykaz ] W Uk i P i l I I ! 1 OJł Jlft W 
z dziekanatu  lub  dyrekcji szkoły j  "  I  U l  I M  U 1 W  
zaw ierający  obow iązujące w  danym  j Dnia 1 kw ietn ia  dw óch b ik in iarzy

w  hallu  k ina „Apollo" nie bacząc 
r a  obecność w ielu osób w ykrzyki-

k w arta le  w ykłady, ćwiczenia lub 
sem inaria  odbyw ane w  czasie go­
dzin pracy. Zw olnienie z części dnia 
p racy przysługuje tak im  pracow ni­
kom , k tórych zajęcia szkolne k o li­
dow ałyby z ich pracą zawodową.

K ierow nik  zakładu w inien w ydać 
decyzję p iśm ienną, w ażną na  jeden 
kw arta ł.

W razie  stw ierdzenia, że pracow ­
nik w ykorzystał udzielone m u zw oi

O bw odow ym  U rzędzie Pocztow ym  ! Lublinie pow ołu jąc  się na zairządze
I nie M inistra  P rzem ysłu  D robnego 
| i R zem iosła n r 70 z dn ia  14 m arca  
I b. r. zaw iadam ia, że od 1 k w ie tn ia  

1953 obowiąizują now e ceny za usłu- 
: gi rzem ieślnicze w ykonyw ane przez 
I zak łady  uspołecznione oraz rzem ieśl 
j n ików  indyw idualnych.

W zw iązku z ty m  we w szystk ich  
zak ładach  usługow ych należy w y­
w iesić w  w idocznym  m iejscu  nowe, 
obow iązujące cenniki.

Lublin I należą do organizacji 
ZM P. N a pew ien okres czasu p ra ­
ca koła m łodzieżowego została 
p rzerw ana, gdyż przew odniczący 
p rzesta ł p racow ać w  tej insty tucji. 
D opiero po w yborze nowego prze­
wodniczącego, którym  został Cze­
sław  Sztora, ZM P-ow cy anów  za­
częli pracow ać. (1232/1)

K. Sokołowski 
korespondent zakładow y

Przed Międzynarodowym Dniem
W y z w o l e n i a  z  Ob z ó w  K o n c e n t r a c y j n y c h

11 kwietnia w  ramach obchodu M iędzynarodowego Dnia 
W yzwolenia 7. Obozów Koncentracyjnych odbędą się w  szkołach  
i zakładach pracy liczne masówki.

O godz. 17 zorganizowana będzie w Domu Żołnierza uroczysta  
akademia, po której w yświetlane bcdą film y dokumenfarne. W go­
dzinach wieczornych na wolnym  powietrzu przed ORZZ w yśw iet­
lony zostanie film „Ostatni etap“. Instytucje, zakłady pracy i szkoły  
powinny przed dniem 11 kwietnia zająć się uporządkowaniem  
m iejsc straceń i egzekucji publicznych.

W szelkich inform acji dotyczących organizacji, m ateriałów do 
reteratow okolicznościowych dostarcza Zarząd Okręgu Związku 
Bojowników o Wolność i Demokrację w Lublinie mieszczący się 
przy ul. W yszyńskiego Nr 4. (W w ).

dbałości o h igienę i estetykę lokalu 
oraz spraw nego i uprzejm ego za ła t­
w ian ia  konsum entów . Zobow iąza­
nia ma j ą  charak ter w spółzaw odnic­
tw a, do którego przystąpiły  na w e ­
zw anie b a ru  N r 4 — bary  n r  1 i 3.

Oprócz zobow iązań zespołowych 
podjęte zostały także zobow iązania 
indyw idualne. Zobowiązania indy­
w idualne podjęły ob. ob. Ziembo- 
lew ska, A nna K ołodyńska, Kozłow­
ska, Dębska i Kalisz.

Pracow nice tych barów  postano­
w iły ponadto  na  zorganizow anym  
stałym  szkoleniu przyzakładow ym  
poznać szczegółowo życiorys i dzie­
ła Józefa S talina oraz K onstytucję 
Polskiej Rzeczpospolitej Ludowej.

(w)

cofnąć i w  stosunku do w innego 
stosow ać rygory przew idziane u s ta ­
w ą o socjalistycznej dyscyplinie p ra ­
cy (M onitor Poiski N r A-66/50, poz. 
776). Radca praw ny

w ało najbardzie j o rdynarne  prze­
kleństw a. Po pew nym  czasie opuś­
cili oni lokal k in a  i udali się ulicą 
K rukow skie Przedm ieście, gdue  
bezcefremomabue zaczepiali przecńo 
ozp.ce kobiety.

Po zatrzym aniu  chuliganów  oka­
zało się, że jeden  z nich, A dam  To­
ruń, jest członkiem  Zespołu P ieśni 
ł Tańca Kom endy W ojewódzkiej 
SP. Drugi chuligan zbiegł, ale jak  
tw ierdzi ,e s^  „koleżka" nazyw s s.ię 
Julian K o w c lik i ’ jest. uczniem szko­
ły hutniczej w Zaw adzku (woj or 
polsk e, Oficer M. Szarzyński.

/ e / z c z e  o  wczasach

Od dobrego kierownictwa wycieczek
zależy ich poirodzenie

Z o k ą d  & U 0 &
m nosm —

T E A T R  PA Ń STW O W Y  IM. J .  O ST E R ­
W Y: — n ie c z y n n y .

KINA
A PO L L O : — „ K u rly n *  w  g ó r? "  p ro d . 

ra d ź . godz. l«, 18, 20 .
R O B O T N IK : — „W ilh e lm  T e ll"  p ro d . 

WlOSKi.Sj godz. 18, 18, 20,
R IA L T O : — „ S u m ie n ie "  — p ro d u k c ji  

o res.k ie j, godz. 16, 18, 20 .
PR Z O D O W N IK : — „C zerw o n y  k ra w a t"  

g o d /. 18.
R e p e r tu a r  ki<n p o d a je m y  n.a p o d s taw ie  

in fo rm a c ji  O /. K u l. Pst.iow»4d'ego t  
te l. 14-00.

DYŻURY A PT E K
B ra m o w a  ?. H. K u n ick ieg o  42, 

1S, Kalinowszczyzma M.
S zopena

O bok  u rlo p ó w  p ra c o w n icz y c h , c e n n ą  
fo rm ą  w y p o c zy n k u  są tzw . „w czasy  so­
b o tn io  n ie d z ie ln e " , k tó re  z n a s ta n ie m  
sezo n u  w io sen n o - le tn ieg o  o rg a n iz u je  
P o i sicie T o w a rz y s tw o  T u ry s ty c z n o -K ra ­
jozn aw cze .

Jed n o d n io w e  w y c iec z k i do  sze re g u  
p ię k n y c h  m ie jsco w o śc i n aszego  w o je ­
w ó d z tw a  d a d zą  uozesitn ikom  n ie  ty lk o  
p e łn y  o d p o czy n e k  po  p ra c y , lecz  do­
s ta rcz ą  n o w y c h  w rażeń , w zbogacą  w ia ­
dom ości o  L u b e lszczy źń ie , je j  k r a jo b r a ­
z ie  i z ab y tk ac h .

Aby jednak  ta  form a wczasów 
zdała egzam in, konieczne je s t do­
b re  kierow nictw o wycieczek. D la­
tego cenna jes t in icjatyw a PTTK  
i re fe ra tu  turystycznego ORZZ 
pizeszikolenia przedstaw icieli posz­
czególnych zakładów  pracy  organi 
żujących tak ie  wczasy. K ierow nicy 
wycieczek dow iedzą się na kursie, 
co w arto  obejrzeć na terenie w oje­
wództwa.

W iadomości z zakresu  techniki o r­
ganizow ania w ycieczek połączone z 
lekcją poglądow ą (wycieczka pa 
mieście j wycieczka w teren) zapo­
znanie z przepim m i dotyczącymi 
zniżek kolejowych, racjonalny  ekw i­

punek wycieczkowicza — oto n ie ­
k tó re  z zagadnień poruszanych na  
kurcie kierow ników  i organizatorów  
wczasów sobotnio - niedzielnych. Te­
go rodzaju przeszkolenie ma duże 
znaczenie dla popularyzacji k ra jo ­
znaw stw a i turystyk i. Jednakże nie­
k tó re  rady zakładow a nie doceniają 
ważności tego zagadnienia. J ą k a  
przykład  może posłużyć fakt, ze na  
15 zakładów  pracy , k tó re  m iały w y­
delegować k ilku  przedstaw ioieli do 
przeszkolenia na kursie, większość 
p rzysłała o w iele m niej ludzi, niż 
było to przew idziane, zaś takie p la ­
cówki jak  FSC, LFM R i ZBM w 
ogóle nie w ydelegow ały ani jedne­
go pracow nika. Na różne pism a w y ­
syłane przez PTTK  brak  jest jak ie j­
kolw iek reakcji. W m aju  p ro jek tu je  
się zorganizow anie pierw szych w y­
cieczek. CzSts w ięc, by Rady Z akła­
dowe zainteresow ały się spraw ą za­
rów no przeszkolenia kierowników 
jak  i w łaściw ej propagandy tu ry s ty ­
k i i k rajoznaw stw a na  swoim ter<j* 
nie. (w)


